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Żydow skie p g ń stv i narodowe
Rozwija jące się w  całym św iecie 

P rądy narodowe, dążące do zorgani­
zowania państw na podstawach naro­

dowych, mają najzawziętszych prze­

ciwników w  żydostwie, k tóre wszę­
dzie zwalcza bezwzględnie ideę pad- 

®twa narodowego. Żydzi, występując 

stanowczo przeciw  budowaniu pań­

stwa narodowego przez inne narodyi 
w ytążają wszystkie siły, aby przy­
spieszyć budowę własnego pań­
stwa narodowego.

Żydowska ideologia narodowa mia­

ła przez długie w iek i podkład religij­
ny wyrażający się w  haśle t „Bóg, 
Izrae l i  T ora  stanowią nierozerwalną

całość".

W  19-tem stuleciu pojawiła się też 
świecka (polityczna) ideologia żydow ­

skiego państwa narodowego, przecho­

dząc trzy okresy rozw o jow e: syjo­

nizmu, terytorjalizmu i nacjonalizmu

golusowego. C iekawe są drogi, k tóre- 

mi kroczyła myśl żydowska, lecz  nie 
chodzi nam o  te szczegóły, należące 

już dziś .do przeszłości.

Żydostwo św iatowe posiada w y ­

raźny, ustalony program państwa na­
rodowego, k tóre w  zaczątkach już 

nawet istnieje i działa. M yliłb y się 

ten, k toby sądził, że narodowe pań­

stw o żydowskie ogranicza się tylko 
do Palestyny. S ięga ono dalej, rozcią­

gając się poza granice Palestyny; 0- 

bejmuje ono (oprócz Palestyny) wszy­
stkie kraje t. zw . rozproszenia żydow­

skiego (diaspory, golusu).

Program  budowy narodowego pań­

stwa żydowskiego nie należy już do 
„c e ló w  tajnych". Został on ogłoszo­

ny urzędowo przez najwyższych przy­

w ódców  św iatowej Organizacji Syjo­

nistycznej . N a  osta'.nim kongresie w

Lucernie prezydent Nahum S o k  o  - 
ł o w  uroczyście zapow iedział:

„N ie możemy się wyrzec naszego 
programu: Palestyna i równouprawnie­
nie w krajach diaspory.

Ten program proklamujemy na 
wszystkich naszych zgromadzeniach, i 

uzbrojeni w  tenże program, wystę­
powaliśmy na Konferencji Pokojowej.

Oba te żądania są ze sobą spojone 
wzajemnie się uwarnnkowują. jedno 
bez drugiego jest nie do pomyślenia..

Syjonizm obejmuje wszystkie pro­
blemy całego narodu żydowskiego 
Pod tym względem wśród wszystkich 
dobrych syjonistów panuje jedno­
myślność".

Żydzi nie dążą do tego, b y  „w róc ić ”  

masowo do Palestyny:
Diaspora żydowska —  oświad­

czy! prez Sokołow — była zawsze i w 
skali mniejszej czy większej pozosta­
nie na z  a w 8 z  e".

N arodow o - polityczna ideologja ży­

dowska opiera się w ięc na dwóch

słupach: 1) na Palestynie; 2) na £y- 
doslw ie innych krajów, posiadającem 
pełne „równouprawnienie" i  zw iąza- 

nem silnie z  całością narodu.

Palestyna ma być  siedzibą narodo­
wą małej cząstki żydostwa, budowaną 

i utrzymywaną przez diasporę, która 

pozostanie „na zaw sze " główną pod­

stawą siły i znaczenia Żydów  w  świę­
cie Najw iększą żywotność (poza 
Palestyną) przejaw ia żydostwo w  P o l­

sce. Jest ono przedm iotem  trosk i o- 
piek i wszystkich politycznych czynni­
k ów  żydostwa światowego. W e  wszy­
stkich krajach mobilizuje się w ielk ie 
kapitały celem poparcia pracy ży ­

dowskie;' w  Polsce.
W p ływ ow y  pisarz żydowski, p. Sa­

lom  Asz, wołał na w ielkim  zjeżdzie  w  
Lucernie (w e  wrześniu 1935 r.):

<(—  Jejt obowiązkiem Żydów na ca­
łym {wiecie strzeżenie skarbów kultu­
ralnych żydostwa polskiego, które sta­

nowi rezerwuar duchowy całego n a« 
r  o d u",
N ,e  zastanawiamy się nad tem, ja- 

k ie  są dążności źydoslw a św iatowego 
w  stosunku do terytorium  wskrzeszo­
nego państwa polskiego. S tw ierdzam y 
tylko, że w  obrębie granic polslfich 
znajduje się olbrzym i kompleks zaga­
dnień obcych, zw iązanych organicznie 

z  ideologią żydowskiego państwa na­
rodowego, Kompleks tych zagadnień 
nie słabnie j nie pomnieisza się.

N ie  można się przeto dziwić, że Ży­
dzi, będąc gorącym i wyznawcam i na­
rodow ego państwa żydowskiego, się­
gającego wpływam i poza Palestynę—  
zwalczają z bezwzględną gwałtowno­
ścią wszystkich Polaków , pragnących 
zamienić Polskę na państwo narodo­
we, w  którem nie będzie miejsca d la 
interesów żydostwa światowego.

Polsk ie państwo narodowe musi być  
i będzie  wypełn ione treścią polską.
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Przemówienie kardy~’ >ła Verdi«r
Kości®! przeciw wywoływania w* lny eurrpsfskle!

K ardynał Verdier, arcybiskup Pa­
ryża, wygłosił w  sali teatru „des Am- 
bassadeure" przemówienie, k tóre zro ­
b iło  duże wrażenie w  św iecie politycz­
nym. Jest ono wyrazem  stanowiska 
w ład z kościelnych w e Francji wobec 
aktualnych zagadnień politycznych. 
Jest może nawet czemś w ięcejŁ skoro 
zosta ło wygłoszone po pow rocie  
kardynała V erd ier z  Rzymu...

N a  cze le  jego tez należy oczyw i­
ście postawić prześw iadczenie o ko­
nieczności pokojow ego współżycia 
narodów. Boć przez w iek i dziejów 
Europy K ośc iół chciał b yć  i  b y ł za­
w sze  czynnikiem  pokoju. Z  samej je ­
go istoty wynika ta jego rola. Rozu- 

-m iejąc głęboko  naturę ży d a  ludzkie­

go, nie staw iał sobie Kościół celów  
n iem ożliwych do urzeczywistnienia, 
liczył się zawsze z  rzeczyw istości j w  
ramach tej rzeczyw istości j zgodnie z  
właściwościam i natury ludzkiej ro z ­
w ijał swą akcję w  dziedzinie spraw 
ziemskich. T em  eię różnił zasadniczo 
i róznj się dziś od utopijnej L ig i Na­
rodów, tego typowego dzieła wolno- 
myśhcielskich i wolnomularskich or- 
ganizacyj, będących wyrazem  mate- 
rjalistycznego na świat poglądu.

Liczenie się z  rzeczyw istością jest 
dostatecznem  wyjaśnieniem  faktu, i e  
dygnitarze kościelni w e  W łoszech  (o- 
statnio arcybiskup z  Palerm o) są w  
?wym stosunku do wojny afrykań­
skiej zgcdni zarówno z  rządem w ło­

skim, jak  i z masą narodu włoskiego 
Inny analogiczny przykład przytoczył 
w  swem przemówieniu kard. Verdier, 
m ówiąc o  udziale zakonników kato­
lickich w  wałkach z  lat 1914— 1918/

„Gdy w Europie ludy zoelaly powoła­
ne pod broń, drzwi klasztorów s.ę_ otwo­
rzyły. 1 widziano braci wczorajszych, 
jak wypełniali po bohatersku swój obo­
wiązek pod sztandarami państw walczą­
cych z  sobą. Gdy walka została ukoń­
czona. powrócili om w prostocie ducha 
do ognisk swego życia duchowego, by 
kontynuować swe życie pobożne Po­
dobne czyny są prawdziwym zaszczytem 
dla ludzkości...'

Proszę to  porównać z  odm ow ą speł­
nienia swego obow iązku w obec o j­
czyzny przez integralnych pacyfi­
stów ; zrozumie się wówczas przepaść,

Nz Dalekim Wschodzie
Zajęci konfliktem  włosko'*- angiel­

skim i usiłowaniami w ywołan ia „w o j­
n y  re ligijnej" w  Europie pod patrona­
tem  L ig i Narodów , nie zwracam y 
dostatecznej uwagi na' to, co się dzie­
je  w  A z ji, łub w  zw iązku z Azją. 
Tym czasem  zaszły  w  tej dziedzinie 
wydarzenia, k tóre w  niedalekiej p rzy­
szłości oddziałają na b ieg polityk i 
św iatowej, a dziś już wymagają, by 
się niem i żyw o  zainteresowano w  Eu­
ropie,

M am y na myśli dwie rzeczy: 1) wy­
cofanie się Japonji z  konferencji mor­
skiej i 2) dążenie tejże Japonji dc ści­
słego porozumienia z  Chinami. O by­
dw ie  te  rzeczy  są w  ścisłym ze sobą 
zw iązku, b o  aą przejawam i konse­
kwentnego dążenia Japonji do sku­
pienia narodów azjatyckich pod 
swoim  przewodem  i  us'unięcia w p ły ­
w ó w  państw europejskich z  kon­
tynentu azjatyck iego. Praca  Japonji 
w  tym duchu datuje się nie od dzi­
siaj, jest ona prowadzona pocichu, 
w y trw ale  i konsekwenthie. Opinja eu­
ropejska dowiaduje się o  niej dopie­
ro  wówczas, gdy zaczyna ona dawać 
p ozytyw n e wyniki.

Usadowienie, się Japończyków w  
M andżurji jest dopiero początkiem  
ich wszechstronnie pomyślanej akcji. 
Centralnym  punktem ich programu 
jest „porozum ien ie" z Chinami, czyli, 
ściślej mówiąc, w zięc ie  Chin pod swą 
kuratelę i usunięcie z  ich teryterjum 
w p ływ ów  gospodarczych i  politycz­
nych państw europejskich i Am eryki. 
Jeśli w ytrw ała i mądra praca polity­
k i japońskiej w tym zakresie będzie 
uw ieńczona powodzeniem , to położe­
n ie w  A z ji zm ieni się zasadniczo, bo 
nic i nikt nie zdoła się oprzeć w ó w ­
czas połączonym siłom Japonji i Chin.

W arunkiem  spokoju w  A z ji, warun­
kiem  zabezpieczenia się od  prze­
szkód, stawianych przez Europejczy­
k ów , k tó rzy  posiadają pow ażne in te­
resy w  Azji, jest panowanie Japonji 
na oceanach. D latego to  jest ona nie­
przejednana, dlatego żądała równo­
ści 6ił morskich z  W . Brytanią i  S ta­
nam i Zjednoczonemi, a  gdy jej tego 
odm ów iono opuszcza konferencję lon­
dyńską. Inaczej być nie mogło W ie l­
kie, na daleką m etę obliczone plany

Japonji ty lko wów czas będą m ogły I dzieje, ten musi dojść do wniosku, 
l*.r£ i e  n a ie jy  dążyć do jaknajszybszei 1i-

kw.dacji tego  zaognienia, jakie polity­
k a  Anglp  wprowadziła do sytuacji 
politycznej w  Europie. M ożna tę  li­
kw idację osiągnąć przez zakończenie 
wojny w  A fryce , można ją jednak o  
siągnąć także przez to, że państwa 
europejskie przestaną się zajmować 
wyprawą afrykańską W łoch  f pozo­
staw ią załatw ienie konfliktu w łosko- 
angielskiego dwóm zainteresowanym 
państwom, I  to  i tamto wym aga oczy­
w iście tego, ażeby L iga Narodów  zre­
zygnowała z zadań, k tóre przerastają 
jej siły i możności, b y  się wyrzekła 
górnych, lecz nierealnych ambicyi b y­
cia regulatorem stosunków m iędzyna­
rodowych i  ograniczyła się do tego, 
co  le ży  w  zakresie możliwości.

b yć  urzeczywistnione, gdy morza 
dą dla niej bezpieczne, gay pod osło­
ną floty  strażującej na tych morzach 
będzie ona mogła prowadzić swe 
w ielk ie  dzieło na lądzie azjatyckim.

W spółdziałanie Chin i  Japonji za ­
graża n ietylko stanowi posiadania R o ­
sji w  A z ji; prowadzi ono z  żelazną 
koniecznością do zagrożenia pozycji 
W , Brytanji w  Indjach i  Francji w 
Ind.ochinach, a S tanów Zjednoczonych 
w  handlu w A z ji i z  Azją. Następ­
stwem tego współdziałania jest zb liże­
n i  m iędzy Anglją  i  Rosją. Jeśli 
rzeczy pójdą dalej tak jak idą dotych­
czas, to  będziemy świadkami wielu 
jeszcze nowych zjawisk w  polityce 
św iatowej i  w  polityce  europejskiej, 
M ożnaby już dziś w ie le  o  tem  pow ie­
dzieć, byłoby jednak nieco przed­
wczesne wdaw ać się w  szczegóły i  
w  przepowiednie.

Narzuca się jednak pew ien wnio­
sek ogólny: Zagrożen ie pozycji
państw europejskich w  A z ji, p rowa­
dzące do obalenia prymatu Europy w  
świecie, zmusza państwa europejskie 
do pew nej solidarności, narzuca im z 
n ieprzepartą siłą konieczność zasta­
nowienia 6ię nad tem, c zy mogą one 
sobie pozw olić  na ostre spory m iędzy 
sobą? Zdaniem naszem, to, co się 
dzieje w  A zji, zmusi narody europej­
skie do w iększej powściągliwości w  
sporach i  walkach m iędzy sobą. M u­
si gię wzm óc solidarność europejska, 
n ie w  sensie abstrakcyjnym i o g ó r ­
kowym, przyświecającym  Lidze- Na­
rodów, lecz w  sensie realnej koordy­
nacji działań politycznych.

Stanąwszy na tym punkcie w id ze­
nia, uważamy za kapitalny nonsens 
zaostrzanie zatargu w łosko - angiel­
skiego, a za p raw dziw y c r i m e n  
w obec cyw ilizacji i kultury zachodnio­
europejskiej podniecanie do „w o jn y 
religijnej" w  fonie ludów  Europy i  dą­
żenie do złamania sił jednego z  naj­
starszych narodów europejskich —  
W łochów , zamieszkujących kraj, na 
którym  zorganizowana została c y ­
w ilizacja i kultura Europy zachodniej.

K to  patrzy na D alek i W schód i 
zdaje sobie sprawę z  tego, co się tam

TYDZIEŃ W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ
Z E R W A N IE  O B R A D  

K O N FE R E N C JI M O R S K IE J

W  Londynie odbywała się kon fe­
rencja morska p rzy  udziale Anglji, Ja­
ponji, St. Zjednoczonych, Francji i 
.Wioch.

Przedstaw iciel Japonji ośw iadczył, 
że  Japonj'a będzie prowadzić rokow a­
n ia ty lko wtedy, jeśli stosunek nie­
równości sił morskich pom iędzy temi 
państwami zostanie uchylony.

P rzedstaw iciele pozostałych ’  m o­
carstw wypow iedzie li sprzeęiw . S ta ­
nowisko Japonji m oże spowodować 
now y wyścig zbrojeń,

A N G U A  ŚLE W O J S K A  DO 
A F R Y K I

W ed ług doniesień prasy w  Egipcie 
siły brytyjskie wynoszą ostatnio po­
nad 75 tys. żołn ierzy. G arnizony su- 
dańskie są stale wzmacniane. P row a­
dzi eię  intensywne prace obronne od 
obw ili koncentracji w łoskiej w  L.bjn

Zarządzenia te mają na celu danie 
Anglji możności stawienia czoła 
wszelkim  ewentualnym atakom na E- 
gipt lub Sudan,

S Y T U A C J A  N A  FR O N C IE  
W Ł O S K O  - AB 1SYŃSK IM

N a  froncie południowym wojska 
w łosk ie posunęły się o  70 kim, na­

przód, przezw ycięża jąc wszędzie za­
ciek ły  o pó r wojsk rasa Desta. Po 
odniesieniu licznych zw yc ięstw  armja 
gen. Graziani‘ego  ściga rozproszonych 
w ojow n ików  abisyńskich.

M ów i się o  ustąpieniu gen. Bado- 
gljo spowodu ‘osłabienia zdrow ia i o  
zajęciu jego  stanowiska p rzez gen. 
Grazianie‘go.

N O W A  P O T Ę G A  R O D Z I SIĘ N A  
W S C H O D ZIE

M inister spraw zagr. H irota w y g ło ­
sił w  izbie dłuższe espose o  polity­
ce zagranicznej Japonji. M inister w y ­
pow iedzia ł się na rzecz utworzenia 
bloku trzech państw! Japonji, Chin i 
Mandżukuo, z  tem, że  Chiny podpo­
rządkują się polityce Japonji, pozatem 
wszystkie tr zy  państwa winny zjed­
noczyć się dla w a lki z  komunizmem 

ŚMIERĆ K R Ó L A  A N G L J I 
21 b, m. zm arł k ró l Anglji, J erzy V. 

N a  Iron po śmierci k ró la  wstęouje 
syn jego; ke. W alji, jako Edward V III .

P R ZE S ILE N IE  W E  F R A N C J I 
Grupa masonów z p, H erriotem  na 

czele wystąpiła z  francuskiego rządu, 
wywołu jąc przesilenie, Chodzi o o- 
bałenic ministra Lavala, k tóry sprze­
ciw ia się wciąganiu Francji do orga­
nizowanej p rzez masonerję wojny 
p rzeciw  faszystowskim W łochom ,

jaka dzieli usiłowania pokojowe K o ­
ścioła od pacyfizm u Ligi Narodów. 
Słusznie te ż  pow iada kard. Verd ier:

„Sądzę, ie  poza Kościołem katolickim, 
żaden kraj, żadna instytucja nie mogą 
prowadzić na świ.cie tego dzieła jedno­
ści i miłości. Tylko Kościół ma ten po­
dwójny przywilej istnienia na całym 
świecie i traf.anja do dusz.. “

W szystko to, c o  pow yże j pow ie­
dziano, jest w  całkow itej zgodzie z 
prawdą wysokiego gatunku, stanowią­
cą fundament myśli. ożyw iającej 
współczesne prądy narodowe w  Euro­
pie, a  u jęte z  w ie lką ścisłością i pro- 
6totą przez kardynała V erd ier w  spo­
sób następujący:

„Obowiązki wobec ojczyzny nie mogą 
mieć charakteru wyłącznego. Każdy 
człowiek należy równocześnie do w.el- 
kiej rodzimy —- ludzkości. Bóg iest o j­
cem wizystkich ludzi, wszyscy ludzie są 
przeto braćmi. Powinniśmy icb kochać 
lako takich i pomagać im, jak lylko mo­
żemy, najlepiej. _ ,

„Jednakowoż .ponieważ każdy z  nas 
służy ludzkości poprzez swoją ojczyznę, 
to znaczy pomagając swemu krajowi w 
wypełnianiu swej maj i w  świecie, trze­
ba powiedzieć, że obowięizii wobec oj­
czyzny, jako ze 3q bardziej bezpośred­
nie, powinny być, praktycznie biorąc, 
wykonywane przed obowiązkami wobec 
ludzkości''.

S łow a powyższe, nacechowane g łę ­
boką mądrością i poczuciem rzeczy­
w istości .określają dokładnie zasa­
dy, pozwalające już z w ie lką  łatw o­
ścią snuć wskazania praktyczne, 
dotyczące życia politycznego naro­
dów  Europy...

*

Zaw iera takie wskazania prak­
tyczne przemówienie kardynała V er- 
dier. Odnoszą się one oczyw iście do 
Francji, »ą  przeznaczone d la narodu 
francuskiego, a  nie dla wszystkich 
narodów świata. K to  chce w idzieć  w 
wystąpieniu arcybiskupa Paryża nau-.

k i dla całej Europy czy  całej ludzko­
ści, k to  chce głos jego w łączyć d o  gło­
sów  tych wszystkich między narodó- 
wek, odrzucających K ościół, lub te ż  
będących z  nim w w iekow ej, nieubła­
ganej wa lce, ten albo świadomie m ów i 
nieprawdę, albo też nie rozumie ani 
ośw iadczeń kard. V erdier, ani t e i  
głębokiego nurtu życia  duchowego 
Kościoła katolickiego.

Książę kościoła głosi pokój, ostrze­
ga przed wojną, wskazuje wyraźnie 
na to, k iedy wojna jest uzasadniona i  
dopuszczalna, A  czyniąc to, ma oczy­
w iście przedewszystkiem  na m yśli 
Francję dzisiejszą i  grożącą jej w o j­
nę... Jest to  n ietylko jasne dla każ­
dego  uważnego czytelnika ośw iad- 

' kard. Verdier, Dostojny mówca 
kładzie odważnie kropki nad i, gd y  
powołując się na swoją rozm ow ę *  
O jcem  świętym , pow iada:

„Przed kilkoma darami zwierzył mi się 
ten wielki starzec_ze swoich obaw; leci 
jednocześnie Dowiedział mi, że pokojo­
wa polityka Franci! jest dla Niego na 
ziemi najlepszą i największą nadz-eją. 
N ie wiem, czy kraj mój epolkal aię kie­
dykolwiek z  bardziej zaszczytnym i bar­
dziej wzruszającym hołdem". ■

Schodząc z  w yżyn y rozważań zasa^ 
dmczych na pospolity grunt p o lityH  
bieżącej, możemy pow iedzieć, i e  po­
lityka pokoju p. Lava!a , oparta na 
jednolitem dążeniu opinji publicznej 
w e  Francji spotkała się z  wyraźną a* 
probatą W atykanu,

Jest to, zdaniem naszem, wypadek 
polityczny w ielk iej wagi. W  naszych, 
oczach posiadać on będzie większe 
znaczenie, niż to, co się m ówić będzie 
w  G enewie, na terenie instytucji, 
k tóra chce być  czynnikiem  zgody 1 
pokoju, a jest w  istocie źródłem  nie­
zgody i  narzędziem wojny...

U&rzenle sz!ylc*em w p’ecy
MjsunerJa chce obalić ministra Lavaia, na to, by wywołać wojnę

Żyw io ły  sprzymierzone przeciw  
rządow i p. Lavala nie zdoła ły go  o- 
balić w  parlamencie w  walce bezpo­
średniej i legalnej. Zadały mu tedy 
cios znienacka w  p lecy przez w yco fa­
nie j ię  z  gabinetu p, Herriota i tow a­
rzyszy. Cios ten wcale nie przypad­
kiem zbiega aię z  w yrokiem  w  spra­
wie osób zaplątanych w  aferę S taw i­
skiego,

P . Laval opierał sfę na w yraźnej o- 
pinji znakomitej w iększości narodu 
francuskiego, k tóra popierała jego 
politykę zagraniczną w  związku z  w y ­
prawą afrykańską W łoch  i zatargiem 
w łosko - angielskim, ceniąc pokojo- 
wość tej polityki, oraz jego  politykę 
finansową, zm ierzającą do zrów now a­
żenia budżetu i  ożyw ien ia życia  go­
spodarczego.

P rzeciw  niemu b y ły  te wszystkie si­
ły  ukryte, których narzędziem  na 
gruncie francuskim jest wolnomular­
stwo i których głównym  celem  poli­
tycznym  jest dziś położen ie tamy ro z­
w o jow i ruchów narodowych w  Eu­
ropie przez obalenie M uwolin iego i 
faszyzmu.

Na terenie parlamentarnym orga­
nem masonerji jest stronnictwo rady­
kalno - socjalistyczne, w  którem  
wszystkie stanowiska decydujące są 
obsadzone przez ozfonków lóż, w  k tó­
rem w iększość stanowią wolnomula- 
rze, K ażd y  znający stosunki francu­
skie, w ie, że  partja radykalno - socja­
listyczna i masonerja, to  jedno, ż e  na 
teren ie parlamentarnym partja ta 
ściśle w ykonyw a postanowienia, jakie 
zapadają w  lożach i  na konwentach 
W ie lk iego  Wschodu. Stąd wynika, 
że obalenie rządu p. Lavala zostało 
uchwalone w łaśnie w e  W ielk im  
W schodzie.

W iadom o t e i  powszechnie, że  afe­
ra Staw iskiego b y ła  aferą wolnom u­
larstwa, że  p rzy  tej okazji uj‘awniła 
się jego zgnilizna wewnętrzna. T o  też 
dopóki afera ta nie była  formalnie 
skończona, dopóty łoże  musiały być 
ostrożne. P. Laval —  jak to  pisaliś­
m y ~  m iał dobrego sprzymierzeńoa 
w  Stawiskim, duch tego  ostatniego 
czuwał nad bezpieczeństwem  poli- 
tyoznem p. Lavala. Obecnie zapadł 
w yrok  w  tej sprawie. Ludzie politycz­
nie w aferę zamieszani, a w ięc  maso­
ni, zostali wybie len i i  uwolnieni; lo ­
że odetchnęły swobodniej i nabrały 
odwagi, nie jest im już potrzebny rząd 
„jedności narodowej11, mogą p ow ró ­
cić do polityk i z przed afery, mogą 
odważnie sięgnąć po pełnię władzy,

Do tego dodać należy fakt zbliżają­
cych się wyborów . W iadomo, że we 
Francji administracja ma decydujący

wpływ  na wynik wyborów . Jest w ięc 
dla niej rzeczą konieczną m ieć w 
swem ręku tę administrację, czyli ob ­
sadzić stanowisko ministra spraw 
wewnętrznych ewoim  człow iekiem .

N ie  mogąc —  jak pow iedzieliśm y —  
obalić  rządu w  Izbie, dąży się do za ­
łatw ienia 6prawy przez zdekom pleto­
wan ie gabinetu, co nastąpi, gdy zasia­
dający w  nim wolnomułarze z p, H er­
riotem na cze le  opuszczą p. Lavala. 
Jest tedy rzeczą wysoce prawdopo­
dobną, że  losy gabinetu p. Lava la  są 
przesądzone, źe  przyjdzie do w ładzy 
rząd, będący całkow icie w  rękach 
wolnomularstwa, rząd do przeprow a­
dzenia w yborów  w  duchu interesów 
wolnomularskich i  do zmian w  dzie­
dzinie polityk i zagranicznej, także 
zgodnie z  interesami tej sekty, sta­
wiającej dziś swoje dążenia ponad dą­
żeniami i  interesami narodu francu­
skiego.

Będziem y czeka li na dalszy b ieg 
wydarzeń ; trudno jednak już dziś nie 
dać wyrazu obawom o  pokój w  Euro­
pie, nad k tórego utrzymaniem z takim 
wysiłkiem  1 z tak w ielkim  nakładem 
rozumu i dobrej w o li p racował p. La- 
val,

*

T ak  oceniając istotę położenia w e ­
wnętrznego w e  Franqi, n ie możemy 
pominąć milczeniem dwóch ustępów r. 
telegram ów korespondentów pary- 
skioh „K urjera W arszawskiego".

Donosząc o  zachwianiu się gabine­
tu p. Lavala , pisze korespondent:

,,W kuluarach Izby mówi się otwarcie, 
ie  awersja lewicy tłumaczy się głównie 
tem, i i  Laval żywił jakoby zbytn.ą sym­
patię dla rządów dykta tonalnych wów­
czas gdy Ameryka, Anglja a nawęl Wa­
tykan pc tępiły ustroje autokratyczne. 
Layąl nietylko ratował Mussolmiego, lecz 
i inne dyktatury. Ewentualny upadek 
Lavalą będzie oozywiłcie dotkliwą stra­
tą dla Włoch i dla wszystkich ustrojów 
autokratycznych",

Z  powodu zakończenia proceBu Sta­
wiskiego, wyraża tenże korespondent 
taką opinjęs

„W arto omówić osobno polityczne zna­
czenie wyroku. Dziś ograniczyć się na­
leży do zaznaczenia, że pod sądni tak 
zwani polityczni —  wyszli z  procesu 
przeważnie zrehabilitowani (jak du Bar­
ry), co potwierdza tezę naszą, że caty 
proces Stawiskiego uważać należy za a- 
wanturę czysto oszukańczą, która z po­
lityką miała tylko poboczny związek, a 
już zupełnie żadnego związku nie miała 
z  parlamentem",

Przytaczam y te rzeczy nie dlatego, 
by  polem izować z  niemi. Zarówno 
w yw ody dzisiejsze, jak  szereg już dłu­
g i zamieszczonych na tem miejscu 
artykułów, wyjaśniają f uzasadniają 
nasze stanowisko. Czynimy to  tylko, 
dla stwierdzenia, że stanowisko zaję­
te  przez korespondenta w yże j wym ie­
nionego pisma jest zgodne z  celami 
wolnomularstwa francuskiego. Ocena 
tego stanowiska za leżeć będzie od te ­
go, jak się ktoś zapatruje na ro lę  i  
znaczenie wolnomularstwa w  polityce 
światowej.

Nasze poglądy na tę sprawę są u- 
stalone i powszechnie znane.

„tfofciś faszyzm., lak najprędzej”
P. P .  S. pragn ie  w ojny przeciw  W iochom

N ienawiść do faszyzmu wprawia 
socjalistów w  stan graniczący już z 
nieprzytomnością. N ie  mogą się po- 
prostu doczekać sankcyj naftowych i 
gotow i są pogrążyć całą Europę w  o- 
kropność nowej wojny, by le  p rzek lę­
ty  faszyzm przestał istnieć.

Ostatnio „M orning P os t" zw róciła 
uwagę na słabość arraji lądowej i lo t­
niczej angielskiej. Organ naszej PPS. 
w id zi w  tem... świadomą dywersję 
w rogów  sankcyj1’.,,, Lava l ostrzegł o- 
negdaj H itlera przed rem ilitaryzacją 
Nadrenji. Dla „R obotn ika" jest to... 
„straszenie opin ji" celem odwrócenia 
jej uwagi nd zatargu w iosko - abisyń- 
skiego'*... W szyscy, cała Europa, ma 
—  na rozkaz masonerji i marksow- 
skieb m iędzynarodówek— myśleć ty l­
ko nad tem, jak obalić Mussolime- 
go ! W  swym zapale antyfaszystow­
skim „R ob o tn ik " uspakaja swych

czyteln ików , że  H itler n ie ukończył 
jeszcze dzieła zbrojeń i  nie weźm ie 
na siebie „ryzyk a  wojny europej­
skiej"...

„A le  gdyby przypuścić, źe Niemcy 
istotnie juz teraz zechcą wywołać woinę, 
to przecież w :nleresie Eurooy leży by 
jak najszybciej skończyć z Wiochami by 
pozbyć się faszyzmu włoskiego który w 
razie wojny euroocjskiej napewno sta­
nąłby po stronie Hitlera, a nu Anglii 
Francji i Rosji sowieckiej. Właśnie dla­
tego, że faszyzm włoski jesl teraz osła­
biony i łatwiej go dobić, należy i  o uczy­
nić jaknajprędzej— i w len sposób wzmo­
cnić swą pozycję wobec hitleryzmu, któ­
ry. osaczony ze wszystkich niemal stron, 
nie odważyłby się, a w  każdym razie me 
tak łatwo ważyłby się, na wojnę

Rozumowanie to jest zgruntu fał­
szywe. W łoch y  znajdują się dzisiaj 
n* froncie antyniemieckim, współ­
działają z  Francją, odparły szybką 
m obilizacją zam ierzony atak N iem iec 
na Austrję
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M O C A R S T W O  WIEC
' P ?* (M ackiew icz) wystąpił .. 

ostatnich czasach na łamach „S łow a" 
w ileńskiego z dwoma artykułami, po­
święconemu sprawie Gdańska, A rtyku ­
łam i temi nie zajm owaliśm y się, by 
wywodom  wileńskiego ignoranta nie 
nadawać zhytecznego rozgłosu. A le  
niestety, rozgłosu uniknąć się nie da­
ło. Zarówno niem iecka prasa gdań­
ska, jak  i prasa R zeszy  aż huczy dzi­
siaj od  rozstrząsań na temat występu 
„S ło w a ". Antyhitlerowska opozycja 
niem iecka w  Gdańsku, bynajmniej nie 
spragniona znalezienia się sam na 
sam z  rządzącą partją  narodowych 
socjalistów , wypow iedziała się wpraw ­
d zie  przeciwko propozycjom  p . Cata. 
A le  h itlerowcy, choć dyplomatycznie 
doszukują się w  tych propozycjach 
stron, niekorzystnych d la siebie, n ie­
dwuznacznie ujawniają swe z  nich za­
dowolenie, co zw łaszcza z  wystąpień 
gdańskiego „VorpostenM wyraźnie 
przeziera,

Polska „G azeta Gdańska", aby swe 
koleżanki niem ieckie poinform ować o 
w adze występu p, Cata, inform uje o- 
statnio, że :

„P .  M ackiewicz, udając się w  tę 
podróż w  końcu listopada ub. roku, 
zatrzym ał się również w Gdańsku, w 
przerw ie m iędzy jednym a drugim 
pociągiem, zdążającym  w  kierunku 
Berlina. T en  m igawkowy pobyt w 
Gdańsku był p ierw szym  i  jedynym  w  
życiu p. M ackiew icza” ,,.

Tak, c ży  owak, wystąpienia p. Cata 
przem ilczać dłużej niepodobna.

T e z y  jego  są następujące:
1) Zarówno Gdańsk jest gospodar­

c zo  potrzebny Polsce, jak  Polska go ­
spodarczo potrzebna Gdańskowi.

2) Gdańsk jest niemiecki,

3) Polska potrzehuje zgody  z  Niem ­
cami, „Gdańsk nie powinien zawa­
dzać w  tej zgodzie".

N ie  wym aga wyjaśnień, ż e  z  łatwo­
ścią zgodzim y się na tezę pierwszą.
I  równie nie wymaga wyjaśnień, że 
odrzucić musimy z  miejsca drugą i 
trzecią, ujmując je  mniej w ięcej w 
ten sposób, iż  „Gdańsk jest histo­
rycznie polski, ludnościowo mieszany, 
polsko - niemiecki, z  p rzewagą N iem ­
ców ", oraz, iż  „D la  Polsk i pożądana 
jest zgoda z  Niemcami, pod  warun­
kiem jednak, by n ie działo  się to  kosz­
tem najżywotniejszych naszych inte- 
resów, np. kosztem rezygnacyj poli­
tycznych w  Gdańsku", N ie  zatrzym uj­
my się w ięc dłużej nad przesłanka­
m i w yw odów  p. Cata —  i  zapoznajm y 
się z  wnioskami, które on z  nich w y ­
ciąga.

O to one;
1) „Podobnie, jak  Polska wyswobo­

dziła  się z  kontroli L ig i Narodów  nad 
naszem i mniejszościami narodowemi, 
winna się wyswobodzić z  protektora­
tu L ig i Narodów  nad Gdańskiem". 
Brawo!

M yśl bardzo piękna, i  możnaby się 
oburącz pod nią podpisać, gdyby,., 
gdyby to nie stanowiło rew iz ji trakta­
tu wersalskiego, w  którym w p ływ  L i­
g i Narodów  na sprawy gdańskie je s t• 
w yraźnie zastrzeżony. Oczywiście, 
żaden Polak  nie uznaje traktatu wer­
salskiego za kanon, któregoby nie mo­
żna nigdy w  niczem zm ienić; ale rzecz 
w  tera ,że w  sprawie takiej, jak gdań­
ska, gdzie  faktyczny układ stosunków 
i  bieg dzisiejszego życia jest przeciw  
nam i gdzie  jedyną naszą silą i  jedy ­
ną podwaliną naszej tani p ozyc ji jest 
(p rócz faktów  gospodarczych) litera 
praw a; byłoby rzeczą bardzo niebez­
p ieczną właśnie literę praw a zm ie­
niać, a  w ięc narażać ją  na niebezpie­
czeństwo poddania w  wątpliwość tego, 
co jest w niej d la nas na jżywotn ie j­
sze, Jak wiemy, według lite ry  trak­
tatu wersalskiego, Gdańsk jest inte­
gralną częścią Polski, a le  wyposażoną 
w samorząd, postawiony pod gwaran­
cję  i  kontrolę L ig i Narodów, Byłoby, 
oczywiście, bardzo d la nas pożądane, 
tej gwarancji i kontroli się pozbyć, ale 
jak  to zrobić, nie narażając się na z ja ­
wienie się innej jakiejś, jeszcze uciąż 
liwszej, n iż genewska, gwarancji? 
C zy  p. Cat ma na to  jakiś sposób?
A n o  posłuchajmy!

2) „Pow inniśmy zawrzeć z  Gdań­
skiem umowę, żyrowaną p rzez Niem-

JEŚLI a  SIĘ T O  P IS M O  P O D O ­

B A  -  T O  Z O S T A Ń  JEGO P R E N U ­

M E R A T O R E M , N IE  N A R A Ż A J  N A S  

N A  T R U D  S Z U K A N IA  C IĘ  CO T Y ­

DZIEŃ, BY C I N O W Y  NU M E R  

SPRZED AĆ ,

P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C ZN A : 

40 groszy.

Sanałor proponuje oddać Gdańsk
by” , A  w ięc  to  tak! N a miejsce L igi 
Narodów, instytucji bądź co bądź 
mniej w ięcej neutralnej, wystąpić ma 
Rzesza Niem iecka! Bo do tego, nie do 
czego innego, sprowadzałoby się takie 
„ży ro ". N ie  przeczym y, że  proiekt p, 
Cata jest n iepozbawiony realizmu. 
Niema w  nim nic fantastycznego; je ­
śli zechcemy, to  się da z  łatwością 
zrobić, A le  czy to  będzie zmiana dla 
Polski korzystna?

A  w  jakimże kierunku ma pójść ta 
zmiana treści stosunków naszych z 
Gdańskiem, okupiona formalnem u-

znaniem prawa R zeszy do brania u- 
działu w  polityce gdańskiej? Posłu­
chajmy!

1) Gdańsk powinien uzyskać „de 
iure i de facto.., wszystkie praw a cał­
kow itej suwerenności". A b y  to urze­
czywistnić, „Polska powinnaby się 
zrzec n iektórych politycznych praw, 
k lóre jej w  Gdańsku przysługu ją'.

2) T o  rozw iązanie sprawy obok te­
go „s tw orzyłoby z  Gdańska i  Polski 
jeden obszar celn y" (alboż trzeba to 
dopiero stwarzać?). Nastąpiłaby prży­
tem współpraca gospodarcza Polsk i i

Gdańska „łączn ie do współpracy obu 
walut, zło tego  i guldena” . (C o  to  zna­
czy  „współpraca obu w a lu t"?  Coby 
to  zm ieniało w  stanie rzeczy obec­
nym?).

3) K westje sporne, zw łaszcza wyni­
kające z  odmiennej interpretacji za ­
w artego układu, oddańeby b y ły  do 
rozstrzygnięcia instancjom neutral­
nym, np. Sądowi Najwyższemu Nor- 
wegji, albo fakultetow i prawnemu w  
Oslo,

Powstrzymajmy wybuchy naszych 
uczuć i stw ierdźm y na chłodno, co

Raport komisarza ?stsra
odgrodzi! Gdańsk od flz®*z» g d y ś m y  miń) narodowa P I tyScfe

Czyteln icy nasi znają już z depesz 
główną treść raportu, złożonego 
przez W ysok iego Kom isarza L ig i N a­
rodów w  Gdańsku, p. Lestera, Radzie 
L ig i Narodów.

Raport W ysok iego Kom isarza L ig i 
Narodów, instytucji neutralnej, obar­
czonej p rzez traktat wersalski misją 
czuwania nad stosowaniem w  Gdań­
sku lite ry  umów, traktatów  i konsty­
tucji, sprowadza się w  gruncie rzeczy 
do stwierdzenia, że  w  chw ili obecnej 
panuje w  Gdańsku stan e x  lex.

O  wyborach do sejmu gdańskiego, 
stanowiących podstawę prawną rzą­
dów  hitlerowskich w  Gdańsku, p, L e ­
ster pisze (cytujemy według stresz­
czenia, sporządzonego przez P A T -n ą ),

„wybory te odbyły sie w  warunkach 
r, które przez Li-ustalonych przez ustawy, 

gę Narodów uznane były następnie jako 
sprzeczne z konstytucją gdańską W  tych 
warunkach Wysoki Komisarz widzi się 
zmuszonym zakwestionować _ wynik wy­
borów do sejmu gdańskiego” .

Jeśli przypomnimy sobie, że pra­
womocność w yborów  rozpatrywana 
była przez gdański Sąd Najwyższy, 
k tóry  stwierdził, iż  w ybory przepro­
wadzone zostały p rzy  zastosowaniu 
szeregu wielkich nadużyć i odebrał 
liście narodowo - socjalistycznej parę 
mandatów, (nie tak dużo jednak, by 
to zadowoliło gdańską opozycję), jeśli 
przypomnimy sobie ponadto, że  stron­
nictwa opozycyjne: Centrum, socjali­
ści i niem iecko - narodowi, z ło ży ły  na 
ręce W ysok iego Kom isarza petycję, 
domagającą się unieważnienia w ybo­
rów  —  to  stwierdzimy, że  raport W y ­
sokiego Kom isarza na posiedzenie 
R ady L , N . jest faktem  o  dużem zna­
czeniu zarówno prawnem, jak i  poli- 
tycznem.

P . Lester nie ogranicza się jednak 
do zakwestionowania sposobu, jakim 
narodowi - socjaliści doszli w  Gdań­
sku do władzy. Kwestionuje on poza- 
tem sposób, w  jaki z  tej w ładzy ko­
rzystają.

Kwestjonuje przedewszystkiem  fakt 
uczynienia przez nich z  W olnego 
M iasta Gdańska powolnego narzędzia 
R zeszy  N iem ieckiej,

„N ic można zrozumieć sytuacji_ w 
Gdańsku bez uwzględnienia stanowiska 
p. Forstera, który do Gdańska przybył 
przed 5-ciu jaty. uczynił to na zadanie 
gdańskiej organizacji partyjnej czv też 
na skutek nominacji zzewnąlrz. Zwią­
zek gdańskiej partji narodowo - socialt- 
stycznej z partją nirodowo - socjali­
styczną Niemiec jest niezmiernie ścisły, 
przyczem partja gdańska zdaie się być 
oddz ałem stronnictwa w Niemczech. 
Partja narodowo .  socjalistyczna zorga­
nizowana jest na zasadzie przywództwa, 
dyscypliny : posłuszeństwa. Według wła­
snych słów p. Forstera zdaje się ona do­
trzymywać posłuszeństwa swym najwyż­
szym przywódcom w  Niemczech.

P. Lester kwestjonuje dopuszczalność 
tego stanu rzeczy, że wszyscy członkowie 
senatu gdańskiego iako członkowie par- 
tji narodowo-soojalistycznej, podporząd­
kowani są p. Forsterowi,

P. Lester cytuje porałem szereg u- 
stępów z oświadczeń publicznych p. For­
stera deklarujących wierność ludności 
gdańskiej w  stosunku do kanclerza Hi­
tlera. Również cytowane są mowy pre­
zydenta senatu Greisera, przyczem W y­
soki Komisarz stwierdza, że z  tekstu 
tych mów jasno wynika, iż p. Greiser 
przepojony jest ideami, stworzonenu dia 
Niemiec i że w  swei polityce wewnętrz­
ne! stara się je w  Gdańsku zrealizować. 
Jako nieodpowiedni określa p Lester 
fakt podpeaywaraa przez władze gdańsne 
p sm urzedowem pozdrowieniem; ,,Heil
Hitler” .

T rzecia  wreszcie dziedzina, k tó ią  
p, Lester omawia, to  jest nieliczenie 
się przez narodowo • socjalistyczne 
w ładze gdańskie z  obowiązuj ącem w  
W olnem  M ieście prawem, a w  szcze­
gólności z  poręczona przez L igę Na­
rodów  konstytucją, P , Lester przyta­
cza na to  szereg przykładów.

W niosek, k tóry p, Lester ze  swo­
ich w yw odów  wyciąga, jest następu­
jący:

„Wysoki Komisarz wyraża wątpliwo­
ści co do woli senatu działania w  myśl 
przepisów konstytucji. P, Lester o-

świadcza, że środki, które do tej chwili 
Wysoki Komisarz ma do dyspozycji, me 
są wystarczające i proponuje stworzenie 
przez Tadę Ligi s-pecjainej komisji mię­
dzynarodowe), kto raby zbadała sytuację 
w  Gdańsku” .

Jak widzimy, mamy tu do czynie­
nia z  wnioskiem zastosowania w 
Gdańsku radykalnych zarządzeń, 
zm ierzających do usunięcia trwające­
go dziś etanu, uchybiającego literze 
traktatów. T a  ocena i ten wniosek 
instytucji neutralnej stwarza w  Gdań­
sku nową, radykalnie zmienną sytua­
cję polityczną.

N ie potrzebujemy tu długo wyja­
śniać, że  w in teresie Polsk i le ży  ro­
zerwanie pew nego rodzaju unji perso­
nalnej, istniejącej m iędzy Rzeszą, a 
Gdańskiem, G dyby w Berlin ie nie 
rządził H itler —  nie mielibyśmy nic 
p rzeciw ko rządom narodowo - socja­
listycznym w  Gdańsku, N ie  m ielibyś­
my również nic przeciw ko nim, gdy­
b y  partja narodowo - socjalistyczna 
w  Gdańsku była od  takiejże partji w  
R zeszy całkow icie niezależna; t, j, 
gdyby p. G reiser nie by ł podkomend­
nym p, Forstera, a p. Forster —  kan­
c lerza Rzeszy, Tak  jak jednak dzisiaj 
r zeczy  stoją, w  interesie Polski leży  
przedewszystkiem  zwycięstwo gdań­
skiej opozycji.

Raport p. Lestera walnie pozycje o-

pozycji gdańskiej wzmacnia. Jakież 
stanowisko w obec faktu, jakim jest 
ten raport, zająć winna polityka pol­
ska?

Raport ten mógłby się etać punk­
tem wyjścia energicznej akcji poli­
tycznej, stawiającej sobie za cel oder­
wanie Gdańska od Berlina, A k c ja  ta 
mogłaby być  przeprowadzona dwoja­
kim sposobem.

A lb o  mogłaby pójść v ia  Liga N aro­
dów, forsując doprowadzenie do skut­
ku proponowanej przez p, Lestera k o ­
misji, unieważnienie w yborów  i p rze­
prowadzenie nowych, w yborów  pod 
kontrolą międzynarodową.

A lb o , p rzyjąwszy za punkt wyjścia 
stwierdzenie przez jeden z  organów 
Ligi Narodów, jakim jest W ysok i K o ­
misarz, tego faktu, iż w  Gdańsku 
panuje stan ex  lex, oraz biorąc pod u- 
wagę, że  mimo, jż  ten stan ex  lex  
trwa już od  dłuższego czasu i  że Liga 
Narodów  nie zdoła ła jak dotąd nic 
zrob ić dla jego usunięcia, przedsię­
wziąć akcję z  pom inięciem Genewy, 
zm ierzającą do zmuszenia Gdańska 
do zmiany jego dotychczasowej poli­
tyki, sprzecznej z  zasadą podporząd­
kowania W olnego M iasta Polsce.

Tak iej akcji społeczeństwo polskie 
od państwa oczekuje. A le  k iedy się 
je j doczeka?

nam p. Cat proponuje. Proponuje ni 
mniej, ni w ięcej, ty lko uznanie suwe­
renności W olnego M iasta Gdańska, 
wzamian za nieokreślone, sprowadza­
jące się do ulegających nieraz zm ia­
nom drobiazgów wykonawczych, a 
prawdopodobnie poprostu równe zeru 
rozszerzenie tam naszych praw  gospo­
darczych, rozszerzenie, k tóre nie za­
w iera  nawet tak niedaleko sięgające­
go postulatu, jakimby była  unifikacja 
walutowa, t, j, skasowanie guldena i  
gdańskiego banku emisyjnego,

A  w ięc  uznanie suwerenności W o l­
nego M iasta? A le  czy byłaby to  istot­
nie suwerenność? N ie  łudźmy się, b y  
istotna suwerenność Gdańska była 
rzeczą w ogóle  m ożliwą do przeprow a­
dzenia, Jeże li Gdańsk dzisiejszy, 
najformalniej w  św iecie zw iązany z 
Polslfą i  z  Ligą Narodów, jest w  prak­
tyce nieomal kolonją niemiecką, to  
Gdańsk formalnie suwerenny byłby 
kolonją niem iecką już bez żadnych 
zastrzeżeń. Pan Cat proponuje więc, 
b y Gdańsk pow rócił poprostu do N ie ­
miec —  pozostając jednak w  związku 
celnym z Polską. Proponuje, b y sy­
tuacja Gdańska, nie formalna w praw ­
dzie, ale faktyczna, była podobna do 
owych gmin bawarskich, które nale­
żąc politycznie do Niem iec, są rów no­
cześnie częścią obszaru celnego 
szwajcarskiego.

G d y  uważnie przypatrzeć się stano­
w i prawnemu Gdańska w  chwili obec­
nej, to  stwierdzimy, że  jest on czę­
ścią Polski; Polska ze swych praw  su­
werennych w  Gdańsku wprawdzie nie 
korzysta, albo korzysta w  bardzo o- 
graniczonym zakresie, ale w  stosow­
ny m momencie zacząć korzystaćby 
mogła.

G dy  uważnie przypatrzeć się stano­
w i prawnemu Gdańska, jaki proponu­
je  ustanowić p, Cat, to  stwierdzimy, 
że w  tym stanic Gdańsk częścią Polski 
byćby przestał.

A  w tęc-p , Cat proponuje ni mniej, 
ni w ięcej, ty lko  uszczuplenie teryto- 
rjum Polski, Uszczuplenie o co? O  
Gdańsk. W zam ian za jakie korzyści? 
Wzamian za żadne. Wzamian za kon­

tynuowanie wątpliwej zgody z  N iem ­
cami,

W O J N A  R . 1 9 3 8 "
Jacques BainyiHe napisał niedawno 

w  „A c tion  Franęaise", że  Czechosło­
wacja odgrywa wobec H itlera rolę 
zakładnika, którą może wojskami 
swem i zająć, zanim Rosja i  Francja 
pośpieszą jej t  pomocą. Jeden z  gene­
ra łów  czeskich miał się nawet wyra­
zić : „Jeśli armja niem iecka wtargnie 
do Czech, to  dostanę się do niewoli, 
zanim zdążę zdjąć pyjamę” . O tóż je ­
den z  p isarzy angielskich, Fow le r 
W right, zajmuje się w  św ieżo w yda­
nej pod sugestywnym tytułem „T h e  
war o f 1938" książce, tą  właśnie hi­
potezą: N iem cy rozpoczynają • swój 
plan ujarzmienia Europy od  podboju 
Czechosłowacji, Książka zrob iła duże 
wrażenie i  jest szeroko komentowana 
w  prasie angielskiej i  francuskiej.

...Jesteśmy w  stycznia r. 1938. 
N iem cy zakończyły właśnie swoje gi­
gantyczne zbrojenia. I o to  w dniu 22 
stycznia 1938 r, poseł niem iecki w  
Pradze w ręcza  rządow i czeskiemu ul­
timatum, Pod  pretekstem  zmyślonego 
spisku na życie swego kanclerza, 
N iem cy żądają wypędzenia z  Czecho­
słowacji wszystkich agitatorów komu 
nietycznych i wydania politycznych e- 
migrantów. Równocześnie tajni agenci 
n iem ieccy otrzymują instrukcję, że  nn 
umówiony sygnał (wykonanie „H e le ­
ny Egipskiej" przez radio w Norym ­
berdze) mają wysadzić w  pow ietrze 
wszystkie schrony przeciw gazowe w  
Pradze.

R ząd  czeski nie daje Niemcom za ­
dowalającej odpowiedzi. W obec  tego 
pod w ieczór setki samolotów bom bo- 
nośnych z  północy, wschodu i zacho­
du, lecą w  kierunku Pragi. W  pobliżu 
stolicy przychodzi do b itw y pow ietrz­
nej, lotn icy czescy niszczą kilka e- 
skadr nieprzyjacielskich, lecz  to  nie 
wstrzymuje lotu  pozostałych apara­
tów , W  tej chw ili odbiorniki radio­
w e przynoszą dźw ięk i Straussa z  N o­
ry mb ergi. Zaledw ie przebrzmiały,
Praga ogłuszona zostaje straozliwemi 
eksplozjami. M aszyny piekielne, sta­
rannie przygotowane od  dwóch lat. 
niszczą sklepienia schronów, w  k tó­
rych zgromadziła się cała ludność 
Pragi. Giną dziesiątki tysięcy ludzi. 
Równocześnie, mimo gęstego obstrza­

łu  bateryj zenitowych, lo tn icy nie­
m ieccy zarzucają miasto bombami za­
pała jącemi. Jest noc. Całe dzielnice 
ulegają zniszczeniu. T a  część książki 
Fow lera  ma wszelkie znamiona w ie r­
nego przeczucia rzeczyw istości, 
współdziałali tu bow iem  z autorem 
fachowcy wojskowi.

Kom endant niszczycielskiej floty, 
kapitan D iirer, usprawiedliwia w  p o ­
wieści swoje dzieło znaną teorją Hin- 
denburga, że „wojna najkrótsza jest 
zarazem wojną najbardziej humanitar­
ną” . Odpowiedzialność za wojnę po­
nosi Czechosłowacja, gdyż nie podda­
ła się w o li Niemiec.

Na drugi dzień rano, p o  zniszczeniu 
Pragi, rząd niemiecki ogłasza notę, w 
której powiada, że 

„musiał z  żalem  zerw ać stosunki 
dyplomatyczne z  Czechosłowacją, 

przedsięwzią ł kroki, k tóre zapew ­
niają pokój i bezpieczeństwo Euro­
p y  oraz bezpieczeństwo i  godność 
Rzeszy,

i  potw ierdza swój głęboki szacunek 
dla wolności i nienaruszalności granic 
wszystkich krajów  neutralnych i p rzy­
jacielskich".

T ego  samego dnia, w  południe, po­
jaw ia się nowy kamunikat berliński: 

„Czechosłowacja przestała istnieć, 
wracaią do cesarstwa niemieckiego, 
Z iem ie Czech, M oraw  i Słowacji p o ­
za wyjątk iem  części, k tóre  przypadają 
Polsce i W ęgrom  , Dziś rano generał 
V acek  poddał się b ez żadnych w a ­
runków gen. H o ffo w i. K raj jest spo­
kojny, jedyn ie w e wschodnich okoli­
cach wybuchły lokalne zaburzenia, 
k tóre w  interesie porządku publiczne 
go zostały stłumione".

A u to r  nie zajmuje się stanowiskiem 
Francji, Polsk i i Sow ietów . W ychodzi, 
jak Bainville, z  założenia, że  żadne 
państwo nie zdoła Czechom przyjść 
na czas z  pomocą. W  ostatnim ro z­
dziale książki znajdujemy jedynie o- 
pis reakcji W ielk ie j Brytanji, 

M inistrow ie angielscy obradują. 
P rzerażen i potęgą lotniczą Niem iec, 
chcieliby uchronić Anglję  od zatargu. 
M inister spraw zagranicznych oświad­
cza jasno:

—  B yłoby nonsensem narażać się 
na wojnę z  Niemcami spowodu C ze ­
chosłowacji,

L e cz  w  kilka godzin później pre- 
m jer zwołuje pośpiesznie drugie po­
siedzenie gabinetu, na którem  szef 
Foreign O ffice'u komunikuje mini­
strom, że otrzymał ultimatum z Ber 
lina. N iem cy żądają od Anglji b ez­
względnej neutralności na wypadek, 
gdyby je  jakie państwo kontynentalne 
zaatakowało spowodu aneksji C ze­
chosłowacji. O dpowiedź na ultima­
tum ma być dana do godziny 5 w ie ­
czorem.

M inistrow ie spoglądają na zegar. D o  
godziny p iątej brakuje 18 minut,

—  A  jeśli odmówimy odpowiedzi 
w tak krótkim terminie? —  zapytuje 
leden z  członków rządu,

—  Odmowa będzie uważana za 
w ypowiedzenie wojny. Ambasador 
N iem iec ośw iadczył, że eskadry lo t­
nicze niem ieckie pojawią się nad 
Londynem jeszcze przed godziną ós­
mą wieczorem .

Jeden z  m inistrów (w  którym  Czy­
telnik może dom yśleć się L loyd  Geor- 
ge'a ) oświadcza się za przyjęciem  żą­
dań niemieckich, A le  przeryw a mu 
minister spraw zagranicznych.

—  N ie  pow iedziałem  jeszcze w szy­
stkiego, N iem cy żądają gwarancji na­
szej neutralności. Musimy im oddać 
G ibraltar i Kanał Suezki na tak długo, 
póki pokój nie zostanie zabezpieczo­
ny. Posiadając Suez i Gibraltar, bę­
dą mogły N iem cy zamknąć flotę wir-J 
ską i  francuską na M orzu Śródsiem- 
nem. Później nam je  zwrócą,,.

Oddać Niem com  klucze do Iudyfl 
Skazać się na łaskę i niełaskę N ie­
miec!.., Gabinet brytyjski czuje sie za­
chwianym w  swej w o li utrzymania oo- 
koju. A le  czy można narazić Londyn 
na skutki raidu lotn ików niemieckim' ? 
Co rob ić? W yb ór jest tragiczny, A  
wskazówki zegara posuwają się fatal­
nie naprzód.

Pozostało już ty lko  pięć minut. 
C ztery minuty. Trzy,,,

Nu. tem kończy się pow ieść F ow le ­
ra W righta, N ie ąnamy ostatecznej de­
cyzji rządu ‘ brytyjskiego.
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Organizowanie odsieczy dla Żydów
Oddawna już pisma żydowskie i to  

te. które reprezentują s fery kapitali­
styczne i  burżuazyjne, nawołują P o l­
ską Partję Socjalistyczną, aby rozpo­
częła walkę z  antysemityzmem i  na­
cjonalizmem polskim. Prasa żydowska 
naw et grozi socjalistom, iż ich bez­
czynność, w  zakresie obrony Żydów  
będzie uważana w  rozm aitych organi­
zacjach m iędzynarodowych jako 
zdrada zasad postępowych, a nawet 
programu Marksa. P rze z dłuższy czas 
g łos, te  nie znajdowały żyw szego od-

P- P- S. podjęła się niewdzięcznej roli
dźwięku. N ie  dlatego tak się działo, 
ab/ przyw ódcy socjalistów nie dawali 
chętnie ucha podszeptom żydowskim, 
a L  p .nieważ w masach robotniczych 
polskich współpraca z  Żydami i  ich o- 
brona jest w  w ielk im  stopniu niepo­
pularna i mogłaby doprowadzić do 
stra ty  resztek w p ływ ów  socjalistycz­
nych wśród robotn ików  polskich.

O  ile  jednak w  ośrodkach k ierow ni­
czych PPS. zdawano sobie sprawę z  
niepopularności obrony interesów 
żydowskich, to  na prowincji, znowu ze

w zg lędów  na głosy żydowskie, PPS, 
zawarła porozumienie z  iydowskiem i 
organizacjami socjalistyczaem i i dzię­
ki ich poparciu uratowała tu i  ówdzie 
pozory pewnego znaczenia. Dzięk i 
w łaśnie temu przym ierzu, zdobyli so­
cjaliści w  maju 1934 r. w iększość do 
rad miejskich w  Radom iu i  w  P iotr­
kow ie, a w  Lodzi ty lko dzięki Żydom 
zyskali kilka mandatów radzieckiett.

Obecnie można jednak zaobserwo­
wać, iż socjaliści zapewne pod naci­
skiem rozmaitych czynników, jawnie \

Komuiiiści wdzierają s i t  do organiz. katolickich
Tak donosi K ato iK ka  Agencja Prasom, a

W  ostatnim numerze tygodnika lon­
dyńskiego „T h e  U niverse" (z  dn. 10 
stycznia r. b.) w  art, „CDmmunis^s and 
Catholics" znajdu jem y dane, posiada 
ijące w ielką wagę, a dotyczące zmiany 
taktyki, jaką postanowiła obecnie sto­
sować m iędzynarodówka komunistycz­
na zwana „K om in ternem".

Uchwały 7-go kongresu Kom inlem u 
przepiow adzone w  roku ub, pod oso* 
bistem kierownictwem Stalina w  M o­
skwie, ustaliły specjalne instrukcje

T e  instrukcje przedostały się naze 
wnątrz i zosta ły obecnie w  szeregu 
k ra jów  wydrukowane jako groźne o- 
strzeżenie M iędzy  in, „T h e  Universe‘ 
p o  Ja je  niektóre fragm enty z  tych in- 
r-Dukcyj, gdzie  m. in. znajdujemy ta 
k ie polecenia:

„N a le ż y  dążyć do uformowania 
wspólnego frontu z  religijnerai organi- 
zai jam i o charakterze demokratycz­
nym i należy podejm ować wspólną 
akcję ze zwolennikami tych organiza- 
c y j. Jest to sprawa pierwszorzędnej 
w agi".

A  dalej podane są wskazówki, w  ja ­
ki sposób młodzi komuniści m ają prze­
nikać do organizacji katolickiej m ło­
dzieży i  w ywołać w  tych organiza­
cjach ferment. T e  zasady nowej tak­
tyki m ają być zastosowane w e  wszyst­
kich 65 krajach, gdzie  „Kom intern1' 
ma swoje „jacze jk i", Formowanie te­
go „wspólnego frontu" zew szyatkie- 
mi, nawet kalolickiem i organizacja­
mi, które m ają demokratyczny charak­
ter jest pomysłem, o którym m ówił z 
em fazą osław iony Dymitrow, p rzyw ód­
ca „Kom internu", wykazując, ż e  dla 
komunizmu światowego najlepszą me 
todą, zamiast dotychczasowej otw ar­
te j walki będzie podejście.

„C zy ż  —  w o ła ł Dym itrow  —  n it 
dałoby się stworzyć wspólnego anty­
faszystowskiego frontu, w  którym  o- 
bek komunistów zna leźliby się socjal 
demokraci, a nawet katolickie zw iąz­
ki, zw łaszcza m łodzieży robotniczej, 
które mają charakter zdecydowanie de ­
mokratyczny".

Dym itrow  wprost m ówi {cytujem y 
według angielskich źródeł, zamieszczo­
nych w  „T he  Universe‘‘) :  „T ow arzy ­
sze. pamiętajcie o starożytnem poda­
niu, opisującem zdobycie Troi. T o  m ia­
sto dzięki potężnym ochronnym mu 
roni było nie do zdobycia dokąd atako­
wano je  otwarcie, I  pom imo,że ataku­
jący ponosili w ie le  ofiar, zwycięstwa 
n ie dało się  osiągnąć, aż  dokąd nic 
wymyślono podstępu z  pomocą słyn 
nego „konia trojańskiego", który prze­
dostał się do samego wnętrza tw ierdzy 
n ieprzyjaciół” .

A le  i dziś Kom intem  nie będzie do­
tąd w  stanie zdobyć ochronnych mu­
rów  Kościoła, dokąd nie zastosuje 
strategj i podstępu, łącząc aię z orga­
nizacjami przeciwników na podłoży 
rzekomo wspólnej walki o  demokra­
cję.

Już dziś w ydaje rezultaty ta nowa 
taktyka „Kom internu". Oto dowiadu­
jemy się, że  w  katolickich organiza­
cjach Kanady, zw łaszcza w  Montrealu 
zauważono y/pływy Kominternu. W  o* 
słatnich wyborach w  Montrealu kan­
dydat komunistyczny otrzym ał 3.500 
gło -ów  tam, gdzie  dotychczas Korni n- 
tern n ie miał żadnego praw ie wpływu, 
będąc w y jęty  spod prawa na zasadzie 
9S-go paragrafu kanadyjskiego kodek­
su karnego. Obecnie komuniści chwa­
lą się, £e w  środowisku, gdzie Kościół 
dotychczas by ł wszechwładny, zaczy 
r a ia  zdobywać coraz w ięcej wpływów.

Toi samo dostrzegamy w  Niemczech 
I  tam komuniści próbują przedostać 
się do katolickich organizacyj, stwarza­
ją nawet prowokacyjne pozory, że  ka­
tolicy świadomie z  nimi współpracują. 
N iem iecki przedstawiciel „Kom in  ter­
nu" na kongrese w  M oskwie wyraź 
nie ośw iadczył: „Komuniści muszą o* 
siągnąć kontakt z  katolikami Niem iec!"

W  B e lg ji w idzim y tę samą akcję. W  
październiku ub roku komunistyczny 
„F ron t Ludow y" zw rócił się do przed­
stawiciela katolickiej m łodzieży hel 
gijskiej o wygłoszenie na w ielkjem  
zgromadzeniu m owy w  Brukseli 

W  Austrji przywódca komunistów 
M. Kop le ing niedawno ośw iadczył: 
„M usim y przeniknąć do organizacyj 
„L ig i Ch łopskiej" i innych chrześci­
jańskich zw iązków ". I  dodał, ż e  już u- 
dało się komunistom austrjackim na­
wiązać kontakt z organizacją „Robot 
n ików Chrześcijańskich".

W  Hołandji zostaje wydany nakaz 
wszystkim organom m łodzieży komu

nistycznej, aby starały i i *  prowadzić 
systematyczną „robotę" w  związkacłi

W  Polsce partja komunistyczna 
wprost oznajmia: „W prow adziliśm y 
naszych agiiatorów  do łabryk w  celu 
utworzenia wspólnych kom itetów  
strajkowych, złożonych z  komunistów, 
socjal - dem okratów i chrześcijańskiej 
demokracji oraz z  przedstawicieli ro­
botników jeszcze n iezorganizowa - 
nych".

W idz im y więc, że niebezpieczeń­
stwo jest groźne. T a  nowa ta ityka 
„Kom internu" może okazać się zabó1 
czą, jeże li czujność nasza nie zostanie 
wzmożona. (K . A .  P .)

o tw arcie  przeszli do walki z antyi 
m ity mera, Z  Łodzi naprzykład dono- 
e ź j  nam, iż PPS. zwołuje mniejsze tub 
w iększe zebrania, na których prowa­
dzi się agitację w  obronie Żydów 
p rzeciw ko antysemityzmowi. Ta ak' 
cju łódzkich socjalistów spotyka się 
z  pochwałami pism żydowskich, z 
„G ło  ,em Porannym " i „R epub liką " na 
czele. Oba te pisma, jak wiadomo, 
są vydaw ane  przez p rzem ysłowców : 
kapitalistów żydowskich.

R ów n ież organizacje m łodzieży to- 
cjalistycznej, w  których zresztą znaj­
duje się w ielu  Żydów  i  to  na stanowi­
skach kierowniczych, wyruszyły do 
boju w  ©bronie Żydów, Na niedzielę 
najbliższą organizacja m łodzieży 
T . U . R , i  Zw . N iezależnej M ł. Socja­
listycznej (Akadem ickie j) organizuie 
w  W arszaw ie zgromadzenie, dla za­
protestowania: 1) przeciw  nacjonaliz­
m ow i; 2) p rzeciw  podżeganiom wojen­
nym i  3) p rzeciw  hecom antysemic­
kim.

Zresztą i  w  prasie socjalistycznej 
pojawiają się coraz częściej artykuły 
filożydowakie. Są jeszcze i inne ob­
jawy, k tóre świadczą, iż socjaliści o r­
ganizują odsiecz Żydom, k tórzy na­
rzekają, iż grozi im upadek gospodar­
czy i ruina materialna w  następstwie 
bojkotu, jaki organizuje ruch narodo­
wy. Ze  strony socjalistycznej pomoc 
przyszła szybko, ty lko  niewiadomo, 
c zy będzie  skuteczna,

S T A K O R U S I N I
Niema dwóch zdań co do tego —  o  

ile  w  polityce można coś przew idy­
wać —  który kierunek wśród Rusi­
nów mołopolskich zw yc ięży : ukraiń­
sk i, czy  ruski. Z  chwilą, kiedy po 
stronie ruchu ukra ińskiego.  stanęła 
cerk iew  grecko - katolicka, sprawa 
została przesądzona na korzyść „U - 
kraińców” . Jedynie Łem kowszczy- 
zna pozostała wierną dozorow i „rus­
kiemu", W ierność ta zapewniona jest 
i na szereg dalszych lat przez stwo­
rzen ie dla Łem ków  osobnej admini­
stracji apostolskiej. Poza Łem kow - 
szczyzną ruch ten posiada swoje 
w iększe i mniejsze ogniska w  całym  
kraju. Jak on ilościowo przedstawia 
sie i  jakiemi wpływam i rozporządza, 
trudno to  określić. N ie mogą tu być 
miernikiem sukcesy wyborcze, b o  te 
za leżą od -„konjunktury". W  okresie 
np. w yborów  samorządowych prawie 
wszystkie gm iny M ałopolski W schod­
niej wybra ły  pokaźną liczbę „S ta ro- 
rusinów", po ugodzie zaś „polsko- 
ukraińskiej ‘ —  głosy „staroruskic" 
gdzieś się zapodziały,

Polityczną reprezentacją tego  obo­
zu jest „Ruska Seljanska Organiza­
c ja", działalnością ośw iatow ą zaj­
muje się „Narodno - Prośw itelne O b­
sz czestwo im. M . K aczkow skoho", or­
ganizacjami gospodarczemi są: „Russ- 
k ij Rolnyczij So juz" i  „R ew izy jny} 
Sojuz Russkych Kooperatiw ". Prasa 
iego  obozu przedstawia się następu­
jąco: „Zem lja i W o ljR " (tygodnik dla 
ludu), „Russkij H o łos " (dla inteligen­
cji), „Narodna B ib ljo teka " (miesięcz­
ne wydawnictwo książkowe), „N a u ­
k a " (kwartaln ik ). Od 1 stycznia b. r. 
poczęto  jeszcze w ydawać pismo d la 
kob iet p. t. „O czah ". W  rękach tego 
obozu są te ż  dw ie najbogatsze ruskie 
instytucje: „S tauropigja" i  „Narodnyj 
D om ".

N a  odbytym  z  końcem grudnia o- 
gólnokrajowym zieżdzie Rusk. Sel. 
Organizacji uch,walono szereg rezolu- 
cyj, z  których jn o że m y  poznać ideo­
w e  oblicze i dążenia tego obozu:

„P ią ty  O gólnokrajowy Zjazd d ele ­
gatów  R SO , jako naczelne przedsta­
w icie lstwo ruskiego zaludnienia „H a- 
łyczyny", pozostając w iernym  histo­
rycznym tradycjom halicko - ruskiego 
narodu, nieustępliwie stoi na straży 
idęi ruskiej narodowo - kulturalnej je ­
dności i  odnosi się zasadniczo w rogo 
do ukraińskiego narodowego separa­
tyzmu i do narodowych partykularyz- 
mów, k tóre prowadzą nasz naród do 
politycznej i narodowej zaguby. Zjazd 
stwierdza, że  ISO, przestrzegając, jak 
i  pierwej, lojalności względem  pań­
stwa i rządu, będzie wszelkiem j pra- 
wnemi środkami dążył do zdobycia 
dla halicko - ruskiej ludności pełni na­
rodowych, politycznych, kulturalnych 
i ekonomicznych praw, k tóre według 
konstytucji należą się członkom ru­
skiej narodowości narównj z  Polaka­
mi, jako równouprawnionym obyw a­
telom  państwa. Zjazd stwierdza, że 
odbyte w  tym roku w ybory  do ciał

jących warunkach, z  powodu polsko- 
ukraińskiej ugody j  nie mogły 
dać ruskiemu społeczeństwu jego 
przedstawicielstwa, k tóre mu się po 
sprawiedliwości należy, odpowiednio 
do jego liczby i  rezultatów, osiągnię­
tych p rzy wyborach do organów sa­
morządu lokalnego. Równocześnie 
zjazd zaznacza, że wybrani do usta­
w odaw czej izby przedstaw iciele nie 
mają wyłącznego prawa do reprezen­
tacji m iljonowycb mas katolieko-ru- 
skiej ludności, 40 procent której, jak 
wykazał ostatni sp*s ludności, uważa 
siebie nie za Ukraińców, lecz za  Ru­
sinów"..,.

Zjazd protestuje dalej przeciwko 
ukrainizacyjnej polityce cerkw i i  do­
maga się osobnego biskupa - o rdy­
nariusza i osobnego seminarjum du­
chownego dla tych wiernych, k tórzy

są przeciwni ukraińskiemu duchowi 
obecnej cerkw i grecko - katolickiej. 
Podobne rezolucje wysunięto i  w 
sprawie szkolnej, żądając wprowa­
dzenia do szkół ruskiego literackiego 
języka (czytaj: rosyjskiego).

C óż o  tern wszystkiam sądzić z na­
szego stanowiska narodowego? P r z y ­
znać trzeba, ż e  chw ilowo ruch ruso- 
filski (bo takim jest właściw ie ten ca­
ły  „halicko - ruski" ruch), lojalniej u- 
stosunkowuje się do państwa polskie­
go, niż ruch ukraiński, ale  specjalnie 
te ż  zachwycać się nim nie mamy p o ­
woda, zw łaszcza gdy chodzi o dalszą 
przyszłość. Jak długo jednak ruch 
ten istnieje i  jak długo ujawnia w o ­
b ec Rzeczypospolitej pełną lojalność, 
nie mamy powodu żadnego do poma­
gania Ukraińcom  w  zwalczaniu tego 
ruchu.

Żydzi w ięc  dążą d o  zorgan izowa­
nia odsieczy dla siebie także wśród 
innych sfer polskich. Z  pism żydow ­
skich możemy eię dow iedzieć, iż  po­
wstaje spółka wydawnicza z  udziałem 
Żydów  i  Polaków , która ma zająć » ię  
wydawaniem książek, broszur i  ro z­
praw, wym ierzonych w  ruchy naro­
dow e i w  antysemityzm, Przytem  
Żydzi nieustannie podsuwają myśl 
stworzenia postępowej partji miesz­
czańskiej, w  skład k tórej powinni 
wejść przedstaw iciele  burżuazji pol­
skiej j żydowskiej. Także  w „sanacji", 
zw łaszcza wśród konserwatystów  i  
radykałów , prowadzą Żydzi ożyw ioną 
agitację dła zorganizowania dla siebie 
odsieczy,

Z  powyższych kilku uwag widzimy, 
iż Żydzi chcą wygrać w alkę rękoma 
pew nej części Polaków , których mo­
bilizują i organizują jawnie c zy  za ku­
lisami.

Nam się jednak wydaje, iż zagad­
nienie żydowskie tak nabrzmiało w  
Polsce, iż  n iew ielu Po laków  znajdzie 
się w  marszu z  pom ocą dla narodu 
wybranego.

C brona polskości
W M ałopa lsce  W n h o d n  eJ 

przed Żydam i

W  jednym z numerów ludowego
„P iasta" znajdujemy spowodu licytacji 
26 majątków w  M ałop. W sch, wyraźną 
obawę, że

„Żydzi maiący poparcie sanacji i pie­
niądze, nadsyłane z  całego Świata r.a u- 
trwalaiiie Judei w Polsce, staną się dzie­
dzicami fortun magnackich i  właścicie­
lami ziemi przepojonej krwią i znojem 
mas chłopskich. Stać się to musi tem- 
bardziej, że nasi władcy leg jon owi, jak. 
dotychczas nienasyceni, zajęci żłobem i  
jego resztkami, me maia czasu myśleć o 
takiej drobnostce, jak Polska i jej przy-

łość".

O bąwa jest aż nadto usprawiedli­
wiona. P rzecież istnieje już zw iązek  
żydowskich roln ików w  tej dzielnicy. 
Obrona polskiego stanu posiadania w 
M ałop. W sch. staje na porządku 
dziennym całej polskiej opinji pu­
blicznej. W e  L w ow ie  Narodow y K o ­
m itet O bywatelsk i zwołu je na najbl. 
n iedzielę zebranie obywatelsk ie dla 
om ówienia tej żywotnej i  palącej 
kwestji.

Sprawa pro?. Fajjansa
Obejdzie sie Lwów bez żydowskiego prcfEsua, którego z h Etnie' wyp'dzenp

Prasa sanacyjna podnosi w ie lk i 
gw ałt z  powodu za jętego  przez nas 
stanowiska w  sprawie zamierzonej 
nominacji na katedrę chemji we 
L w ow ie  Żyda * uchodźcy z  Niemiec, 
prof. Fajansa, „G azeta  Polska" po­
św ięca te j sprawie spory artykuł p,t. 
„C iem nota". Zaś „C zas " pisze:

„Przecież sprowadzenie do Polski 
tak wybitnego nczonego, może wpły­
nąć dodatnio na podniesienie u nas 
badari naukowych w dziedzinie szcze­
gólnie ważnej, szczególnie u nas zanie­
dbanej.

Każdy laik zdaje sobie sprawę z ol­
brzymiego znaczenia chemji, choćby 
tylko dla spraw obrony kraju. Wszys­
cy  wietny niestety nasi sąsiedni 
dzięki większym możliwościom finan­
sowym, poświęcili na ten cel olbrzy­
mie sumy. Patrj o tyczny antysemita, 
marzy o tem, żeby prof. Fajans ofia­
rował swoje usługi konwi innemu’’. 
W  pow odzi frazesów, wytoczonych 

w  le j sprawie przeciw  nam, tylko 
ten jeden wymaga odpowiedzi, Jnne 
jej nie wymagają. N ie są bow iem  argu­
mentami, a le  zbiorem  słów, nieposia- 
dających stosownej treści.

T o  prawda, że chemja jest dziedzi­
ną w iedzy, mającą w ielk ie znaczenie 
dla obrony państwa. Gdybyśm y nie 
m ieli innego sposobu podniesienia p o ­
ziomu w iedzy chemicznej u nas, jak 
sprowadzenie prof, Fajansa, musieli­
byśmy się  na ten krok istotnie zdecy­
dować. A le  przesadą jest zarówno 
to  tw ierdzenie, że  . prof. Fajans jest 
taką, p rzez n ikogo innego nie dającą 
się zastąpić znakomitością, jak  i Ło, 
że Z06tał do Polsk i sprowadzony jedy­
nie z tą myślą, b y  zająć się pomocą w  
dziedzinie obrony kraju. 

Sprowadzenie prof. Fajansa do P o l­
ski nie jest spowodowane myślą o  tem, 
że jest on Polsce potrzebny, ale sta­
nowi poprostu demonstrację. Istnieją

ustawodawczych nie dały i w  istnie- ) takie siły, k tóre p lanowo rozm iesz­

czają po całym  świecie profesorów - 
Żydów, pousuwanych z  katedr uni­
wersyteckich w  Niem czech; najw i­
doczniej p. Fajans należy do kontyn­
gentu, przypadającego na Polskę.

O tóż w cale nie w idzim y powodu, by 
Polska miała ten kontyngent przyj­
mować. W ca le  nie le ży  w  interesie 
nauki polskiej —  nauki, k tóra nie jest 
p rzecież ty lko  abstrakcyjną wiedzą, 
a le  jest i  korpusem profesorskim, i 
atmosferą, ożyw iającą środowiska na­
ukowe i wreszcie duchem i kierun­
kiem, w  k tórym  zdobywa w iedzę i 
kształci swój widnokręg m yślowy li­
cząca się m łodzież, —  b y  na stanowi­
ska profesorów dostawali się ludzie 
nam obcy, k tórzy ty lko d latego ra­
czy li do nas przyjść, pon ieważ ich 
gdzie indziej wyproszono z  kraju,

A  teraz nawiasowe zapytanie? 
„C zas " jest dziennikiem, silnie zw ią­
zanym z  K rakowem . Zapytujemy go 
w ięc, jakie te ż  stanowisko był ła­
skaw w  swoim czasie zajmować, gdy 
z  krakowskiego kom itetu obrony 
przeciwgazowej wymanewrowano (a l­
b o  pow iedzm y dyplomatyczniej —  
wykomplimentowano), rzeczyw istą 
znakomitość w  dziedzinie chemji, 
p ro f, M archlewskiego —  chyba tylko 
zato, że by ł zw iązany z  Centrole­
wem ?

Jeżeli „Czas”  uważa, że oblicz* 
ideow e człow ieka, mającego praco­
w ać w  dziedzinie chemicznej obrony 
państwa, jest rzeczą obojętną, to 
niech pow ie, kogo w  tej roli w oli: P o ­
laka, prof. M archlewskiego, czy  Ż y ­
da z  Monachjum, prof. Fajansa?

TYDZIEŃ W ŻYCIU POLSKIE*"
M O W A  M IN IS T R A  B E C K A

W  piątek 17 stycznia b, r. p. mini­
ster spraw zagranicznych, Beck, w y ­
głosił przem ówienie w  sejmie.

G łów nym  i najobszerniej om ówio­
nym tematem przemówienia by ł sto­
sunek Polsk i do akcji L ig i Narodów  w 
konflikcie w łosko - abisyńskim.

Dokładniej sprecyzował p, minister 
nasz stosunek do L itw y  i  Czechosło­
wacji. W  w ielu kwestiach mowa p. 
ministra brzmiała o  w ie le  za ogólniko­
wo, aby miała przynieść należyte w y ­
jaśnienie i uspokojenie.

R EPRESJE  W O B E C  P O L A K Ó W  
N A  L IT W IE  

W  ciągu listopada i grudnia ub. roku 
w ładze litewskie skazały bez sądu 
licznych przedstaw icieli mniejszości 
polskiej' na zesłanie względnie areszt, 

Rów nież zamknięte zostały niektó­
re  organizacje polskie.

W S P Ó Ł P R A C A  S O K O L S T W A  
Z  W O JS K IE M

Nowoobrany prezes Zw iązku So­
kolstwa Polskiego, pułk. dypl. Franci­
szek Arciszewski, był przyjęty przez 
Gen, Inspektora S ił Zbrojnych, gen, 
dyw izji E. R ydza - Śmigłego na dłuż­
szej audiencji, na k tórej przedstawił 
dążenia Sokolstwa Polsk iego do jąk­
ną jlepszej współpracy z  wojskiem w 
dziedzinie wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego.

W fE L K l PR O C E S  P O L IT Y C Z N Y  
W  Bydgoszczy odbywa się w  sądzie 

okręgow ym  trzeci proces o  głośne 
2ajścia podczas w yborów  do sejmu w  
po w. wyrzyskim.

Oskarżonych jest 56 narodowców.
S K A Z A N I B O J O W C Y  O.U-N. 

W N IE Ś L I S K A R G I A P E L A C Y J N E  
W szyscy skazani w  procesie o za ­

bójstwo ś. p. min, P ierackiego ape­
lują od  wyroku sądu okręgowego.



Slr. *

Gaduło Ż fd 6w iv Polsca
Zgodność opinjl polskiej \ żydowskiej

Z  Częstochow y

„Kwalilikowany" 
sekretarz gminny

Ciągle słyszy się i czyta w  dzienni' •
W ychodzące w  N ew  Jorku poważne 

Pismo żydowbkie „Fa rw erts ", zam ie­
ściło artykuł pod tytułem: „Z a  dużo 
Żydów w Polsce” , Autor tego artyku­
łu, znany pisarz i podróżnik, H . Lang, 
dowodzi, t e  położenie Żydów w  Polsce 
fest okropne, bo ich jest za dużo. Pi* 
®z_8 on, i? w takich miastach jak Łódź, 
•Białystok trzecia część ludności ż y ­
dowskiej przymiera z  głodu, Gniotą 
oni się tam, i oszukują się wzajemnie 
Sprytny zostanie naciągnięty przez 
6prytnsejszego, a sprytniejszy przez 
mistrza w naciąganiu, mówi^ autor. 
Lang radzi Żydom z  Polsk i emigrować 
i  rozsypać się po całym świecie.

G łos „F o rw e r tsV ' nie jest odosob­
niony. Coraz częściej spotyka się w 
prasie żydowskiej całego świata po­
dobne opinje. Prostą konsekwencją te­
go stanowiska jest przekonanie, o ko­
nieczności emigracji Żydów z PoUki, 
Pozostaje kwestja dokąd? 

bidżan, Madagaskar, Angola, wreszcie 
kraje Am eryki południowej, z  których 
•Ekwador zawarł nawet formalny j- 
kladi w sprawie osiedlenia 50,000 Ży­
dów,

W czoraj glos zabrała w  te j sprawie 
•|Polska Zbrojna” , zamieszczając w y ­
w iad z posłem Rzeczypospolitej w 
Buenos A ires  p. W ładysław em  Ma 
Jurkiewiczem- M. in. pow iedział p 
poseł dosłownie:

„Emigracja do Boltwjl mogłaby li­
czyć na powodzenie, o Oeby chodziło

Z  W a rsraw y

Zajśtia w cyrku
Żydcrmaka „5-a ramo" donoai:
Ludność żydowska okólicy Nowolipia 

uskarta się na ciągła awantury i  bójki, 
które wynikają szczególnie w piątki, «o- 
boly i niedziele na terenie cyrku Junga 
przy ul. Nowolipie 34.

Cyrk ten często !est terenem wyłado­
wanie energii ludzi spod narodowego 
znaku, którzy napastują tam często Ży­
dów i biją jch.

Przed mniej więcej dwoma miesiącami 
został tam pobity 32-ielm M. Majden. 
burg z  Wilna, który przez pewien cza* 
nawat chorował na skutek odniesionych 
obrażeń.

Charakterystyczne, że właicścje' tego 
cyrku, p. Jung, który ciągnie nieźle zy . 
ski od pubhczności żydowskiej, nie tylko 
jej nie broni, ale otwarcie wyraża aię o 
Żydach w niesłychany sposób, co bynaj­
mniej nie działa uspaka ająco na te ele­
menty, które awantury antyżydowski* 
■wywoju' a.

Udaniem żydowskiego dziennika nie* 
Pochlebne wyrażenie się o Żydach i**ł 
Towp»znaczn« z podżeganiem. Należało 
by za bo conajmniej zamykać w  wiązie ■ 
niul

Dodać należy, że bójki, o  których do 
nOM pismo na Nowolipiu wywołana tą 

częściej neewłaściwem zachowaniem
Żydów.

Zajścia u Bliklego
W  czwartek w  godzinach w ieczoro - 

J^rcb, w  cukierni Bliklego na Nowym  
Święcie, siedzący przy jednym ze  
■tolików m łody człow iek  wstał i wy- 
głosił do zebranej publiczności p rze ­
mówienie w  sprawie bezrobocia i  nę- 
clzy, panującej wśród bezrobotnych 
Polaków . Nawiązując do tego tema­
tu, m ówca wskazał na niedopuszczal-
ńaść zatrudniania przez cukiernie pol­
skie m uzyków-Żydów.a w obec tego.że 
w cukierni Bliklego gra orkiestra z 
udziałem Żydów, wezw ał publiczność, 
by na znak protestu opuściła lokal cu­
kierni.

Publiczność zastoeowała się do 
weęwania i lokal po kilku minutach 
opustoszał.

Bezpośrednio po tych zajściach in­
terweniowała, wezwana zapewne 
przez ząrząd cukierni policja i doko­
nała aresztowań. Nazwisk aresztowa­
nych nie zdołaliśmy uatalić.

Cuch ąca bomba
Do sklepu kamasznŁa Berka Hftiber- 

g*. (Towarowa 64), kilku nieznanych 
apiawców rzuciło bombę cuchnącą, któ­
ra zanieczyściła i nape.nił* dymem cały 
lokal, zajmowany przez Halbergt, ionę 
jego i syn*.

Zajście wywołało zbiegowisko Spraw 
cy, korzystając z zamieszani* —  zbiegli.

Halberg zawiadomił policję 4-go kom!- 
aarjatu.

w ł*ź*ie  o element drobno - kupiecki 
i prawdopodobnie rzemieślniczy, głów- 
ale żydowski. W  dziedzinie drobnego 
handlu, a zapewne i rzemiosła, fest w 
Boliwii miejsce na stworzeni* wiel­
kiej ilości nowych placówek",

O  zorganizowaniu, poważnego ruchu 
em igracyjnego z  Polski, zm niejszają- 

Terenów  jest dużo: Palestyna, Biro- 
cego z  roku na rok procent ludności 
żydowskiej, powinni w ra źc ie  sami 
Żydzi poważnie pomyśleć. Czas byłby

(x ) Ostatnio słyszało się t  ust o fi­
cjalnych w iele  uwag na temat potrze­
by „kontaktu ze społeczeństwem”  P a ­
dła  nawet odpowiednie zapewnienie, 
padły pouczenia, itd itd.

W  praktyce —  wszystko pozostało 
bez zmian.

Przykładem  sprawa niedapuszcze - 
nia przez lwowskie starostwo grodzkie 
do zebrania obywatelskiego, zwołane - 
go przez Narodowy Kom itet Obywatel 
ski na dzień 19 b. m. do sali 11 Domu 
Techników.

Powszechnie wiadomo we Lwowie, 
że w sali le j od długiego czasu odby - 
wały się bez przeszkód liczne zebra­
nia, masowe zabawy, w ielk ie wiece. 
N ic dziwnego, skoro i  sala j®st duża, 
no i lwowscy technicy zbudowali ją  so 
lidniej, niż zbudowano w  okresie „ra ­
dosnej twórczości”  niejeden gmach 
rządowy.

W iedzą  o  tern doskonale ludzie we 
Lwowie, w iedzieli i organizatorzy ze- 
bęąnia, to też do te j właśnie sali leżą­
cej niemal na peryferiach miasta, zw o­
łali zebranie. Tematem obrad miała 
być ,.Spr*wa polska w Małopolsce 
Wschodniej” , o czem  zostało zawia - 
domione na czas i lwowskie starostwo 
grodzkie i polskie społeczeństwo.

Tymczasem w ostatniej chwili w ła ­
dze administracyjne zebranie odwo­
łały, nakazując biurom plakatowania 
usunięcie afiszy i w ysyłając  w tym ce 
lu na miasto funkcjonariuszy P . P  
Równocześnie na kilką godzin przed 
zebraniem prof, Stanisław Głąbiński o- 
trzymał nast. pismo:

„Starostwo Grodzkie Lwowski*
L , Pol. B. 14-10-1936 t.

W * Lwowie, dr. 18.11.1936 r. 
Do P *o »  Prot. Stanisława Gląbińskicgo

we Lwowie
*lio* Łnkiewirea L 12, 

jako zwołującego zgromadzenie publicz­
ne.

Ze względów bezpieczeństwa 1 po­
rządku publicznego ni* przyjmuję do za­
twierdzającej wiadomości zgloązcnia o 
zamiarze zwołania w dniu 19-go stycz­
ni* 1936 r do Ii-go Dorną Techników na 
godzinę 11,30 zgromadzenia publicznego 
di* omówienia iprnwy polskfej w  Mało­
polsce Wschodniej i na podstawię art, 9 
ustawy o zgromadzeniach z dnia 11,111.
1932 r. Dz, U, R , P. Nr, 48 poz, 450 i pod 
rygorami postanowień art. 25 cyt. usta­
wy zakazuję odbycia tego zgromadzenia 
publicznego ponieważ 8BIa Ii-go Domu 
Techników nic odpowiada wymogom 
bezpieczeństwa dla odbywania zgroma­
dzeń publicznych.

Od niniejszej decyzji przysługuje pra­
wo odwołania się do Urzędu W ojewódz­
kiego w terminie 14-dniowym od dni* 
doręczenia powyższej decyzji.

Odwołanie nie wstrzymuje wykonani* 
decyzji.

Starosta grodzki:
(— ) Protassewicz.

L u iz ie  oczywiście nie chcieli wie - 
izyć, że zebranie w  tak ważnej spra­
w ie  zostało odwołane, to też tłumy ich 
zaległy podwórze I I  Domu Techników 
i dopiero odczytanie zacytowanego wy 
źe j pisma pr/es p . Adam a M a-:eliń  • 
skiego przekonało ich, że obradowąe 
nad sprawą polską w Małopolsce 
Wsch, nie będą mogli.

R zecz jasna, że zakaz zebrania spot­
kał się z  różnorodnemi, a mimo to  zgod 
nem i komentarzami, a w swoim nieo­
czekiwanym rezultacie stał się powo­
dem -wielkiej manilestacji na ulicach 
Lwowa.

Tłum y u tworzyły pochód, który 
chodnikami udał się ku śródmieściu 
N a czele pochodu niesiono sztandar o 
barwach narodowych. Tłum wkrótce
wzrósł do kilku tysięcy osób.

Na Placu Marjackim zebrana poli­
cja konna i piesza pochód rozprószy­
ła... Sztandar odebrano i d rzew ce po­
łamano... W yw arło  to  przygnębiające 
wrażenie.

pchnąć inicjatywę w tym kierunku na 
drogę konkretnej realizacji,

spaw ie pism żydowskich
Z  Leszna W ielkopolskiego donoszą'
Ub iegłe j nocy u sprzedawcy gazet 

na rynku wykupili nieznani osobnicy 
wszystkie „Expressy", poczem ułożyli 
je na stosie przed Komunalną Kasa 
Oszczędności i podpalili. Sprzedawcę 
wezwano do niesprzedawania pism ż y ­
dowskich pod rygorem  bojkotu.

Polic ja  dokonała nadto szeregu a~ 
resztowań. Uw ięzien i zostali: Leon 
Niem iec, Bogusław  Ślepowron, Zbig­
n iew  Krokowski, W ładysław  Oracz. 
Joachim Czarnik, W ładysław  M atej­
ko, Romana Knobloch i Roman W er­
ner. Osadzono ich w  aresztach po lic y j­
nych.

M an ifestacji w ywoła ła w  mieście 
wrażenie olbrzymie.

X

Pon ieważ w  dn. 19 b. m. odbywał eię 
zja zd  pow iatow y Str. Naród., którego 
uczestnicy w  liczbie 300 mieli wysłu­
chać również referatów  w. sali I I  Bto- 
mn, przeto po zakazie odbycia zebra­
nia uczestnicy zjazdu wrócili do lokalu 
Str, Naród., gdzie wspólnie z  innymi 
członkami Str. Nar., „uzbrojonym i”  w 
imienne zaproszenia wysłuchali p rze­
mówień na temat zagadnienia ukraiń­
skiego, wygłoszonych przez kol. A d a ­
ma Świeżaw skiego i  kol, Adam a M a- 
cielińskiego. W  dyskusji zabierał, głos: 
inwalida p. Huńkowski, p. Szeremeta i 
inn., dając wyraz rzeczyw istym  nastro 
jom społeczeństwa polskiego Lwowa i 
Małopolski Wschodniej w  odniesieniu 
do sprawy polskości naszej dzielnicy. 
Okazało się. że  w  społeczeństwie tem 
—  mimo tyloletn icj udręki,-mimo tylu 
przejść —  nie wygasły ognie p a tijo -  
tyzmu, że  niema mowy o tem, by moż 
na było  z»w iera ć  jakieś „ugody" bez 
jego  w o li i  zgody.

Zebranie potępiło również nieodpo­
wiedzialny występ p, Kawałkowskiego, 
odpierając jego  uwagi w  „G azecie P o i 
sklej” .

N a  zakończenie uchwalono jedno­
myślnie nast. rezolucję:

„Zebrani w dniu 191.1936 r. na zjeź­
dzi* pow- Stronnictwa Narodowego we 
Lwowie, stwierdzają, że wszystkie zie - 
mle, wchodzące obecnie w skład Państwa 
Polskiego, były są i będą we władaniu 
Narodu Polskiego.

Zebrani oświadczają, że wszelkie za­
kusy —  s  jakiejkolwiekby pochodziły 
strony —• zmierzające do rozerwania czy 
choćby rozluźnienia związku ziem 
wschodnich i  poi- - wschodnich z  całoś­
cią państwa polskiego, zostaną bez­
względnie wazelkiemi sposobami unice­
stwione prze* cały zorganizowany Na­
ród Polski.

Zebrani oświadczają również gotowość 
do wszelkich oliar w obronie przynależ - 
unie i tych odwiecznie polskich ziem do

kach o  nadużyciach i  defraudacjach 
popełnionych przez lekkomyślnie, bez 
dokładnego zbadania fachowości i mo­
ralnego poziomu dobierania funkcjo­
nariuszy samorządu gminnego, a mimo 
to  system „rekrutacyjny”  tych fun­
kcjonariuszy nie ulega zm ianie na lep­
sze,

O  takiej przyk ładow ej lekkom yślno­
ści donosi nam nasz Czytelnik z C zę ­
stochowy, Jest to sprawa sekretarza

państwa polskiego, stwierdzając, że je­
dynie myśl I  wola, reprezentowane w O- 
bozie Narodowym, mogą skutecznie z a ­
bezpieczy c interes Nnrodu Polskiego na­
szej dzielnicy*1.

Zakończeniem spontanicznej i  p o tę i 
nej w  wyrazie manifestacji było  odśpitf 
wanie Hymnu M łodych. P o  zebraniu 
obecni udali 6ię masowo na zwiedzenie 
wystawy Obrony Lwowa, mieszczące; 
się w  pałacu Biesiadeckich przy pi- 
Halickim.

Jak się dowiadujemy, Narodowy K o  
m iiet Obywatelski zw ołu je  w  nast nie 
dzielę drugie zebranie, na którem ma 
być omówiona sprawa polska w  M ało­
polsce Wschodniej.

Z  K ie » c

Rozwój ruchu
W  rozwoju ruchu narodowego w Pol­

sce, powiaty Kielecczyzny stały donle- 
dawna na szaiym końcu. Złożyło *ię na 
to parę przyczyn; a  glównewi były; p ra­
wie kompletny brak niezależnej narodo 
wej inteligencji w powiatach i wyjątko­
we znslraszenie uzależnionego mniej lub 
więcej od sanacji inteligentnego środowi 
ska kieleckiego. Bardzo po wolt budzić 
się poczęły „d oły " pozbawione jed­
nak odpowiedniego kierownictwa.

Steroryzowanc Kielce drgnęły w dniu 
8 września ub. r. Prawie bez agitacji „o- 
pozycyjnej11, „plebiscyt milczenia" w y­
padł tu dla sanacji iatałaie, Glosowało 
ważnie około 25 proc. uprawnionych, a i 
w  tem było blisko połowa głosów ży­
dowskich. Przestali się „bać" nawel licz 
ni urzędnicy i  jeszcze liczniejsi emery- 
cL

Miesiąc listopad ub. r, stał się dla ru­
chu narodowego w Kieleckiem przelo - 
mowym. Od tego czasu datuje się stały 
rozwój organizacji Stronnictwa Naiudo­
wego,

W  pracy narodowej przodują Kielce, 
w  których istnieje już 5 kół dzielnico­
wych z 3-ma lokalami orgonizacyjnemi 
O nastrojach i dążności szerokiego ogółu 
do organizowania się w szeregach Str. 
Naród, wiele mówią wydarzenia ostat­
niej niedzieli (121).

Na przedmieściu Herby młało się od ­
być zebranie organizacyjne nowego ko-

gm ony Panki Edwarda Gaw ędzkiego, 
k tóry od dawna nie cieszy! się dobrą 
opinją, o  swym charakterze i swej ucz­
ciwości, a jednak drw i sobie ze  w szy­
stkiego, mając „stosunki",

W  roku 1933 był bow iem  karany 
sądownie za przejazd koleją z Panek 
do K rakow a na pożyczoną od znajo­
mego legitym ację lunkcjonariusza pań­
stwowego, a  obecnie toczą się p rzeciw  
niemu dochodzenia przez prokuratu­
rę  sądu okręgow ego w  Częstochowie 
o  nadużycia, popełnione przezeń  w  
urzędowaniu w  gminie,

„ W  te sprawy —  pisze nam C zyte l­
nik —  nie w e jrzy  nikt z  powołanych 
do nadzoru nad gminami czynników. 
C zy  n ie chce się p, sekretarzow i Ga- 
wędzkjemu odbierać sposobności do 
dalszych naduży"?...

N ic  dziwnego, że  przy podobnych 
stosunkach mnożą się nadużycia ró ż­
nych funkcjonariuszy publicznych.

7 b p r f z f

Echa zamachu na shlep 
w Lodzi

W  rwiązfeu z  zamachem bombowym n\ 
sklep spożywczy Bluny Borowieckiej, 
przy ul. Zawiszy w  Lodzi, zostały ranne 
jak donoszą: 24-Ietaia Frani* Jakubowi- 
czówna (Wesoła U ), 25-letma Heni* Ja­
kubowicz - Lewkowiczów* (Franciszkan 
ska 57).

itsrcdowego
la na które miał przybyć delegat zarzą­
du grodzkiego. Gdy liczni# zebranym 
mieszkańcom tej dzielnicy oznajmiono, 
i e  delegat został w  nocy aresztowany 
razem z wielu innymi narodowcami, i że 
lepiej zebranie odłożyć, zebrani jedno - 
głośnie sprzeciwili się temu, i zażądali, 
by kolo założyć natychmiast. Pomimo 
braku odpowiednich instrukcyj, kolo zc- 
atało zorganizowane i  wynajęto lokal 
dl* koi a.

Tegoż dnia, wieczorem odbył się w 
lokalu koła „śródmieście”  „opłatek", n» 
który przybyło przeszło 150 osób, prze­
mawiali robotnicy i rzemieślnicy. Spo- 
wodu szczupłego lokalu wielu członków 
nie mogło wziąć udziału w uroczystości 
Również tego dni* odbyło się liczne ze ­
branie koła dzielnicy Piaski _ Siepe i 
zebranie organizacyjne kola na przedni, 
Szydlówek,.

Jeżeli chodzi o wieź, to do zarządu 
okr. stale napływają zgłoszenia nowo. 
założonych kół, a jeszcze więcej —  
próśb o przysłani* delegata, celem zało­
żenia placówki Str. Naród, Zgłaszają się
wsie, w których panowali dotychczas lu­
dowcy.

Ten rozwój ruchu narodowego coraz 
bardziej zaczyna niepokoić aocjalistów, 
którzy w swym organie „Życiu Rob,”  
rzucają na narodowców różne obelgi a 
nawet uciekają się do lałszywej denun- 
cj*cji,

? D  A D M B M S T R A C J M
Uprzejm ie prosimy Sz. Prenum eratorów  o weześntejsie wpłacanie abonamentu za miesiąc lu ty  i  ł-szy kwar­

tał 79.76* r, przekazem rozrachunkowym, który  poniżej zamieszczamy.
Przekaz ten należy starannie un/etąe, wypełnić i  przesiać nam należność za pośrednictwem urzędu pocz­

towego.
A a  odwrocie przekazu w rubryce „T y tu ł czasopisma"  należy wpisać Tygodnik  polityczny" lub „Torza".

I b Lwowa

W sercach
nie wygasPy ognie patriotyzmu
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Za Obozem Narokowym
oświadczyło się wielka zebranie pracowników umysłowych 

w Poznaniu

Z Torunia

„Praca Polska ‘ w Toruniu

W  niedzielą ubiegły odbyło się w P o ­
znaniu wielkie zebranie w  sali k.no1ea 
tru „Słońce", zwołane przez Unię Pra 
cowników Umysłowych, Przedmiotem ob 
rad były ostatnie dekrety finansowe, kló 
re  bardzo mocno obciążyły pracowuików 
umysłowych i to nierównomiernie Zgro 
madzenie zamieniło się na żywio>ową '• 
gorącą manifestację n.a cześć Obozu Na­
rodowego,

Ostrożnie formułowane przemów:enia 
członka zarządu głównego „U n ji" posła 
Szczepańskiego z  Warszawy, prezesa cen 
tralj Związku Pracowników Kupieck.ch, 
unikające z  przesadną oględnością sło 
wa ,,Żyd" lub przymiotnfka „żydowski 
•prowokowało zgromadzonych do głoś­
nych i cierpkich uwag.

P o  przyjęciu rezolucji, przedłożonej 
przez przedstawiciela Zrzeszenia Pracow 

1 uików Baraku Związku Spółek Zarobko­
wych, protestującej przeciw ^amiarow, 
likwidowania prywatnego funduszu emer., 
usiłował przedłożyć rezolucję własną 
prezes ,,Unji", p. Szklarz. Treść -ezolu- 
cji, u:ęte; podobnie ostrożnie jak przemó 
wierna programowych ^mówców, wywo 
lała u zgromadzonych głośne i ostre z* 
strzeżenia,

Jasno sformułowane poprawki do rezo 
lucji zgłosił b prezes oddziału poznań 
•kiego Związku Pracowników Kupiec - 
kich, p, Kamasa, którego jednak j> 
Szklarz usiłowął niedopuścić do głosu, 
Oburzeni takiem postępowaniem uczest­
nicy zgromadzenia zażądali przyjęcia po­
prawek, a pojawienie się p Kamasy na 
estradzie przyjęto burzą oklasków i o- 
krzykami „Niech żyje Obóz Narodowy!11 
Następnie zebrani powstali z  miejsc i  od 
śpiewali Hyraa Młodych,

Wniesione przez p. Kam ssę poprawki 
do rezolucji miały brzmienie następujące.

1, Zebrani stwierdzają, i i  obecnv tra­
giczny stan gospodarczy jest wynikiem' 
stosowanych dotychczas nieracotutnych 
i  z  interesem i z  wolą społeczeństwa 
sprzecznych metod gospodarczych

2. Zebrani żądają, aby przy wszystkich 
pociągnięciach gospodarczych mieli

T yszow ce sławne ongiś ze  swej 
konfederacji w  czasie „P o topu " szw e­
dzkiego, gdy wszystko, co  się nie za ­
przedało  Szwedom, stanęło p rzy ho­
norze polskim  i  postanow iło go bronić 
d o  ostatka, zachęcone przykładem  fi­
b ro  ny Częstochow y przez w ielk iego 
księdza przeora Kordeckiego, dziś 
strasznie zażydzona osada w  nocy z  
dnia 28 na 29 grudnia 1935 r. inną 
mniejszą „kon federac ję" za łożyła , jak­
że  charakterystyczną dla dzisiejszych 
czasów.

Poprzedni proboszcz łe j parafji ks.

Z Gdyni

Żydzi organizuję się. —  W  Gdyni od ­
był się zjazd prezesów gmin żydowskich 
województw poznańskiego i pomorskie­
go, który powziął uchwałę ul-worzenia 
Związku gmin żydowskich obu wo,e- 
wódzlw .

Zadaniem Związku ma być obrona 
praw Żydów, zamieszkałych na terenie 
b. zaboru pruskiego. Siedzibą zarządu 
związku będzie Bydgoszcz. W  ciągu mie 
jiąca ma być zwołany zjazd przedstawi­
cieli wszystkich gmin żydowskich w  b. 
zaborze pruskim dla zatwierdzenia opra­
cowywanego teraz statutu związku oraz 
wyboru władz organizacji.

wpływ decydujący powołani przedstawi­
ciele społeczeństwa, a ni* biurokratyzm 
traktujący naród jako czynnik podrzęd­
ny.

3. Zamiast nic nieznaczącycb demago­
gicznych haseł, któremi aię ustawicznie 
syci i tumani świat pracy, żądają zebra­
ni, jako jednego z podstawowych rozwią­
zań kwest;i pracy, odważnego i  bez­
względnego odsunięcia żywiołu iydow  - 
skiego od życia gospodarczego 1 kultu- 
ralno - społecznego Polski, tembardziej. 
że obecni* w Polsce bezrobotnych Pola 
ków jest mniej, niż Żydów zarobkuięcych

4. Zebrani uważają, że nie uzdrowią ży 
c i* gospodarczego Polski le  czynniki, 
które doprowadziły do dzisiejszemu roz 
paczliwego stanu gospodarczego P JlakL

5. Zebrani stwierdzają, że jedyuym

W  akcji socjalistów przeciwko antyse­
mityzmowi, pod'ętej z  tatcim naKładem 
wysiłków w  ciągu ostatnich tygodni nie 
pominięto także Otwocka.

„Poizner Sztyme”
N iedawno Żydzi za łoży li w  Pozna­

niu swój organ „P o jzn er Sztym e", A -  
le  —  donosi „K ur, P ozn ," —  pismo ło  
przestało już wychodzić:

„Ostatni jego numer ukazał się 20 gru­
dnia r z. W  tym roku żaden numer nie 
ukazał się jeszcze.

Jest możliwe, że Żydzi przyszła do 
przekonania, i i  wydawanie pisma ży­
dowskiego w Poznaniu przez to, ż« do 
żywego oburza polską opanfę publiczną, 
więcej icb sprawie szkodzi, niż po­
maga".

W  W arszaw ie „H a jn ty " i „M om en­
ty "  wychodzą daiej.

Szym anek w ielk iem  staraniem wybu-* 
do wał dom paraf jalny z  dużą salą na 
zebrania- i zabawy oraz z  mniejszym, 
pokojem , przeznaczonym  na akcję ka­
tolicką.

Chrześcijanie b ez różnicy przekonań 
otrzym yw ali za pozwoleniem  ów cze ­
snego proboszcza salę na zebrania.

A to li n ow y proboszcz ks, Kołszut, 
sanator, narodowcom  kategorycznie 
odm ów i! gościny na zebranie Str, N a­
rodow ego m iejscowego Koła, choć lu­
dowcy przedtem  mieli w iększe szczę­
ście.

Natom iast znany na gruncie Tyszo- 
w iec, ustosunkowany Żyd, poparty 
p rzez policję otrzym ał pozwolenie na 
zabawę taneczną.

K rzyż  i portret Papieża z  pokoju 
A k c ji K atolickie j usunięto i... zabawa 
do rana odbywała się hncznie. Dochód 
z  niej przeznaczono w  po!, na Rodzinę 
policyjną a w  pał. na em igrantów ży ­
dowskich do Palestyny, zgodnie i  p rzy 
kładnie. I  w  ten sposób Żydzi z  policją 
pod protekcją m iejscowego probosz­
cza skonfederowali się p ięknie. A  no 
życzym y powodzenia 1 O  tej nowej 
„kon federac ji" hietorja p isać nie b ę ­
dzie, a  społeczeństwo odpowiednio ją 
oceniło.

czynnikiem, który może wyprowadzić 
Polskę z  dzisiejszego położenie gospo 
darczego, jest Obóz Narodowy gdyż ou 
[edyuie może po bankructwie wszystkich 
dotychczas stosowanych haseł i metod 
wykrzesać ze społeczeństwa potrzehne 
do odrodzenia naszego życia gospodar - 
czego wiarę, energję i zaufanie.

Poprawki powyższe przyjęto burzą o- 
k lasków.

Wkraczającego na salę umundurowa - 
nego policjanta powitano okrzykami. 
„Niech żyje polska policja narodowa!*', 
poczem zgromadzeni ponownie powsta 
Ii z miejsc i  odśpiewa'i Hymn Młodych

P  zewodndczący zebrania, p. Szklarz 
ogłosił pośpiesznie zgromadzenie za zam 

| knięte a policja wezwała uczestników do 
| opuszczenia sali.

Ufni w  znaczny procent zaźydzenla 
miasta a więc i  dużą ilość sprzymierzeń­
ców —  Żydów, socjaliści, urządzili „od- 
czyl** w  cukierni Adamkiewicza. Na od 
czy i przybyło sporo Żydów, sporo ko­
munistów i  nieco robotników polskich, 
jak się później okazało, zdecydowanych 
przeciwników socjalizmu. W  tych wa­
runkach agitator socjalistyczny, który 
wystąpił z  przemówieniem, miał 'rudne 
zadanie Gdy mówił, z  jednego końca 
sali rozlegały się okrzyki „precz z  Ży­
dami", „precz z  socjalizmem", „niech 
ży je W ielka Polska", z  drugiej) „niech 
żyje ZSSR" i t. p. Zdecydowanie wobec 
tego zaczął schlebiać komunistom, mó­
wiąc, że komunizm i socjalizm dążą róź- 
nemi drogami do :ednego celu. Zamęt na 
saK jednak wzrastał, wreszcie dalsze 
wygłaszanie odczytu stało się niemo­
żliwe i  zebranie rozwiązano.

Przy wyjściu, a następnie koło stać;*, 
bojówka komuno - socjalistyczna, złożo­
na głównie z  dozorców żydowskich do­
mów w Otwocku, - zaatakowała grupki 
publiczności, otrzymała jednak odpo­
wiednią odprawę.

Do relacji z  imprezy socjalistycznej w  
Otwocku dodać należy, że inne zebrania 
socjalistyczne zwoływane pod hasłem 
walki 1 antysemityzmem, między innemi 
także w  Warszawie, odbywają się w  at- 
mcrtferz* ideowej podobnej. Duża ilość 
Żydów i hasła, których nie powstydzono- 
by się na żadnym wiecu komuniatycz- 
nym. Sytuacja staje eię coraz wyraźniej­
sza.

„K u rje r Polsk i”  p rowadzi w ytrw a­
łą kampanję przeciw  postępom eta­
tyzmu w  Polsce. W  ostatnim nume­
rze zdradza —  na podstawie Sprawo­
zdania K ontroli Państwowej —  że  
przed trzem a laty było  w  Polsce 
1.907 przedsiębiorstw, wytwórn i i in- 
nycl^ jednostek gospodarczych, nale­
żących do państwa. N ie  wiadomo je ­
dnak —  dodaje dziennik —

„ule jeszcze takich jednostek me zo­
stało objętych kontrolą w r. 1932-33 i

I'aka jest ich ilość ogólna, W  Uwagach 
lontroli Państwowej o  zamknięciu ra­

chunków państwa i wykonaniu budżetu 
czytamy rok rocznie w tych samych sło­
wach, i i  brak ogólnego zestawiona* ma­
jątku państwowego, a „inwentaryzacja 
tego majątku nie została dotąd przepro­
wadzona". W  rezultacie śm emy twier­
dzić. n>ma w  tej chwili w  Polsce takiej

W  Toruniu niedawno zorganizo­
wał się oddział związku zawodowego Pra 
cowników Przemysłu Chemicznego „Pra 
ca Polska", Praca w tej organizac.i roz­
wija się stale, o czem świadczy zebranie 
które odbyło się w  ubiegłą niedzielę. Na 
zebraniu byli obecni wszyscy członko­
wie oraz delegaci pokrewnych branż Re 
ferat gospodarczy wygłosił red. H Pa­
wlicki. Po referacie potoczyła się oży - 
wioną dyskusja, w której pierwszy za­
brał głos p. nu.br Ławniczak. Nas'ępnie 
prezes oddziału toruńskiego „Pracy Pol. 
skiej" kol. Makowski w  krótkich 1 jędr­
nych słowach zaobrazował kilka szcze­
gółów z  Rosji bolszewickiej, w  której 
dzięki nieuświadomieniu narodu dorwali 
się do władzy właśnie ci którzy głosili 

| wzniosłe hasła, którzy obiecywali pra - 
cownikom złote góry, ■ wtrącili naród w 
najoferopniepszą nędzę gospodarczą, po­
lityczną i duchową. Tak samo postąpiliby 
ci, którzy dziś bałamucą polskiego rze - 
mieślnika i robotnika a za pensje płaco­
ne ze składek członkowskich prowadzą 
Polaków w  szpony międzynarodówek ży­
dowskich i masońskich. Polski robotnik 
dziś już nie śpi. Obudził się; dosyć nasłu­
chał się obiecanek, obecnie równa front 
tak samo, jak to  uczyniła do niedawna 
leszcze socjalistyczna i  skomunizowana 
Łódź.

W ywody mówców nagrodzone zostały 
gromkiemi oklaskami. P o  krótkiej przer 
wie przysiąpiono do dalszych obrad O- 
mówiono kilka ważnych i żywotnych za­
gadnień zawodowych i gospodarczych 
W  toku ożywionej dyskusji zabierał' głos 
Koledzy Kazimierz Jaworski. Franciszek 
Lewandowski, Andrzej Bogacki i inni 
Wszystkie zagadnienia rtaktowali zabie­
rający głos głęboką troską o  dob”o ro-

W edle pobieżnych tylko danych po 
znanej „czystce hitlerowskiej" w Niem­
czech, napłynęło na Śląsk około 20 ty­
sięcy rodzin żydowskich. Żydzi ci. ucie­
kając zabierali ze sobą pieniądze i kosz 
towności, za które nabywali u nas kamie 
nice czynszowe, sklepy, fabryczki i  roż­
ne przedsiębiorstwa handlowe. Najwięk. 
szy popyt miały kamienice czynszowe, 
wybudowane w  ostatnich czasach, jako 
stanowiące dobrą lokatę kapitału.

E fekt jest ten( że obecnie prawie 30 
proc, kamienic w  miastach powiatowych 
Śląska oraz w Katowicach około 35 proc 
zna:du;e się w  rękaoh żydowskich. Kilku 
Żvdów, którzy nabyli parcele budowlane, 
wybudowało uź wielkie domy czynszo­
we o  luksusowem urządzeniu. Niestety 
na mieszkania te niema popytu spowodu 
wygórowanych czynszów. Wskutek maso 
wego wykupywania kamienic przez Ży-

komórk: adfu.n s^racyjnej, której byłyby . 
dokładnie znane istotne rozmiary przed- | 
się Biorczości państwowej".

Tak  np. nie jest znana liczba dru­
karń państwowych. W  r. 1931 kom i­
sja rządowa naliczyła ich 51. Kom isja 
za leciła  wów czas zlikw idowanie 21 
drukarń. Zalecenia tego  dotąd nie 
wykonano,

W  r. 1932-33 N . I. K on tro li za leci­
ła stopniową likw idację tartaków, 
prowadzonych w e własnej administra­
cji Lasów  Państwowych. A  skutki te ­
go zalecenia?

„W  r, 1932-33 mieliśmy 32 tartaki pro­
wadzone we własnym zarządzie. Od tego 
czasu liczba ich wzrosła do 42 tartaków, 
jak o tem informuje preliminarz budżeto­
wy na rok 1936-37 Jednem słowem, im 
głębiej w las —  tem więcej drzew"ł 

Żadne zalecenia, żadne uwagi K on ­
troli Państwa, żadne m owy ministrów 
przeciw  „p rzerostom " nie potrafiły 
dotąd powstrzymać ciągłego, trium­
falnego pochodu etatyzm u w  Polsce.

Z  jednej strony ministrowie mówią 
o  „absurdalnych przerostach" e ta tyz­
mu, k tóre muszą być „natychmiast zli­
kw idow ane". A  z  drugiej strony eta­
tyzm  czyni u nas dalsze postępy. 
„K ur. Po lsk i" cytu je na tym  froncie 
następujące fak ty z  ostatnich dni:

1) Dyrekcja Naczelna Lasów Państwo­
wych uruchomiła w  listopadzie r. z. fa-

Ż Y D O W S K A  P O L IT Y K A  —  TO  

P O L IT Y K A  Ś W IA T O W A . T R Z E B A  

Z  N IĄ  W A Ł C Z Y Ć  Z A R Ó W N O  W  

M A Ł Y C H  M IA S T E C Z K A C H  -  JAK  

W  Ś W IA T O W Y C H  S TO L IC A C H .

botnifca polskiego. Dyskusja nacechowa­
na była gorącem umHowainem kraju i na 
rodu.

Pod koniec zebrania postanowiono zd# 
cydowanie wystąpić do walki z  pismami 
t gazetami, szerzącemi wśród epołeczeń- 
stwa polskiego zgniliznę i zepsucie »  wy 
dawanemi przez odwiecznych wrogów 
wszystkiego co katolickie t polskie

Zebranie zakończył prezes o  godz. 18 
staropoiskiem „Szczęść Boże!".

Z  P ł o c k a

Napad na Żydów w Płocku
„Nasz Przegląd" donosi:
W  tych dniach na Nowym Rmku w 

Płocku doszło do bójki między kilku wie 
śniakami a Żydami. Podczas bójki ieden 
z  Żydów stracił oko. Rozpoczęło się od 
zatargu na tle handlów cm. Zatarg bylbv 
załatwiony polubownie, gdyby nie przy­
godni agitatorzy, którzy podudzili chło­
pów  przeciw Żydom. Policja prowadzi w 
tej sprawie energiczne dochodzenie 

Z w i. n a

Demonstracje akademickie 
w Winie

„Nasz Przegląd" donosi:
W czoraj studenci endeccy urządzili da 

monstrację antyżydowską przed „S trze­
chą Akademicką" przy ul. Sawicza w W il 
nie, wznosząc okrzyki: „precz z  Żyda­
mi!” , „Żydzi do Palestyny" i t. d. P rry 
tej okazji wybili szyby we fryzjem i ży­
dowskie" i napastowali przechodniów 
Żydów. Policja zaaresztowa.a k iik* oeób, 
przywracając porządek.

dów napływowych oraz wskutek coraz 
silniejszego naporu Żydów na ziemię ślą­
ską, obecnie w  Katowicach niema już d ł  
mu, w  fctórymby nie było Żydów - loka­
torów,

O napływie źydostwa na Śląsk świad­
czy fakt istnienia wielu kuchen i restau- 
racyj rytualnych, czego jeszcze przed 
trzema, czterema laty się nie widziało. 
Społeczeństwo polskie winno corychlej 
zająć obronne stanowisko przeciwno za ­
lewowi Śląska prąez tłumy żydostwa za­
granicznego.

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach

brykę skrzyń w  Czarnej Wsi. Na począt­
ku tego roku ruszyć ma skrzynkarraia w 
Broszniowie (źródło: „Rynek Drzewny" 
Nr. 99 z  1935 r.j.

2) W  ostatnich dniach dokonano jak 
słychać, uroczystego otwarcia w  ramach 
Administracin Lasów Państwowych no­
wej, wspaniale urządzonej fabryki dykt 
w Bydgoszczy-

31 Państwowy Bank Rolny przejął za 
długi rzeźnię eksportową w Wofkowy- 
sku i prowadzi ją obecnie na rynek we­
wnętrzny w  konkurencji z rzeźniami pry- 
watnemi (źrodło: „ I.  K , C.‘\ 21.XU., 
1935 r.)

4) Państwowe Zakłady Tele- i Radio­
techniczne, które produkowały dotąd 
motorki wyłącznie na prąd_ słaby, prze­
chodzą obecnie na produkcję tych mo­
torków ną prąd silny

5) Wytwórnie wojskowe otworzyły 
własne, luksusowe sklepy detaliczne na 
Krakowskiom Przedmieściu, wkraczając 
w  ten sposób w dziedzinę konkurencji 
nietylko z  prywatnym przemysłem, ale 
i z  prywatnym handlem.

6) Urząd Morski w Gdyni rozszerza 
poważnie swe warsztaty, budując w tym 
celu dużą halę [abryczna A  (edmocze- 
śnie istnieją w  Gdyni należycie wyposa­
żone prywatne warsztaty mechaniczne.

7) Podobno zamierzone jest przejęcie 
przez rząd w  całości S. A . Stowarzysze­
nie Mechaników Polskich * Ameryki w 
Pruszkowie. Obecnie B,G K. posiada 55 
proc. akcyj tego przedsiębiorstwa.

81 Mówi się również o przejęciu przez 
państwo fabryki samolotów Plage-LaŚ- 
kiewicz której ogłoszona została nieda­
wno upadłość Pretensje skarbu państwa 
wynoszą 6 miilj zł

To  tylko kilka przykładów, które, 
rzecz jasna, bynajmniej nie wyczerpują 
lisły ostatnich zdobyczy etatyzmu. Leży 
jak na dłoni, iż w  okresie znanych o- 
świadczeń rządowych rozrost etatyzmu 
odbywa się nieprzerwanie".

Tak  wygląda rzeczyw istość. P rzy ­
szła już kolej na rzeźnie, przyjdzie za ­
pew ne i  na piekarnie, fabryk i ubrań 
i obuwia 1 1. d.

Z T y sro w lec

Nowa konfederacja Tyszowlecka

Z O tw o cką

Niech żyfe  Z. S . S . RS
P.P.S. i komuna w obronie Żydów

CIĄGŁE POSTĘPY ETATYZMU

: e  Ś lą ska

Żydzi wykluto domy na Śląsku



Sfr. *

Ratfy dla ro ln ikó w

Kka mcg o hoćawli cl. iewnej
0 uj:ormowanie t ir t ir

melioracyjnych
Z e  wszystkich dzia łów  hodow li w 

naszych gospodarstwach, hodowla 
trzody  chlewnej przedstaw ia się nie­
w ą tp liw ie  najlepiej. Spaśnej, dob ize 
w y toczone j trzody  pełno u nas na 
wszystk ich  targach; jeszcze do n ie­
dawna dużo tucznej trzody w y w o z i­
liśm y do P ragi i W iednia, dopokąd 
nie zagrodzono nam drogi na te  ryn ­
k i, a teraz nasi b e  koniarze w yw ożą 
ile  m ogą b oczków  do Anglii, a cho­
c ia ż  nasze b oczk i nie są najlepszej ja­
kości. m ogłyby i pow inny być  lepsze, 
a lt  jeszcze ulezą.

N aogół m ożna pow iedzieć, ż e  na* 
aza trzoda jest w ca le  niezła, często 
n aw et zupełnie dobra, ale  to  n ie zna* 
'Czy, żebyśm y w  hodow li tych zw ie ­
rząt nie popełn iali rozm aitych b łę­
d ów  i  fuszerek i  żeb y  w  tej dziedzi­
n ie  nie b y ło  n ic do poprawienia. P rze ­
ciwn ie, w  naszej hodow li trzody po­
pełniamy w ie le  grzechów  gospodar­
skich, boleśnie odbijających się na
naszych kieszeniach,^ niefedoo te ż  na­
le ża łoby  tutaj zm ienić i  popraw ić.

Zacznijm y od  w ychow u prosiąt. 
W ielu  gospodarzy odłącza prosięta od 
m aciory, już p o  5— 6 tygodniach, a 
to  ujemnie się odbija na dalszym  roz- 
w oiu  prosiąt- Zawcześn ie odsądzone, 
n iezdo lne jeszcze do pobierania zw y ­
k łe j karmy, ustają w e  wzroście, chud­
ną i następnie trzeba  dłuższego czasu 
i bardzo posilnego żywienia, żeby  pro­
s ięta w róc iły  do normalnego stanu.

Zazw vcza i odsądzą się zbyt wcześ­
nie prosięta przez wzgląd na zły  stan 
m acior, k tóre  po kilku tygodniach

Ceny zbóż, mąki, nasion i pagz 
treściw ych  na g ie łdzie  warszawskiej 
dn. 21 stycznia w  złotych  za 100 kg. 
Ż yto *! standart 12,25— 12.50; pszenica 
jednolita  20,00 —  20,50; pszenica 
zbierana 19,50 —  20,00; ow ies I  
standart 13,75 —  14,00; I I  st, 14,00 —  
14,25; I II st. 13,25 —  13,50; jęczmnień 
browarny 15,25 —  16,00; jęczmień 
przem ia łow y 14,00 —  14,50; 649 gl. 
13,75 —  14,00; o  w adze 620,5 gl. 13,50 

13,75; groch polny z  work iem  19,00
— 20,00; W iktorja z  w ork iem  31,00 —  
33,00; w yka 19,50 — 20,50; peluszka
21.50 —  22,50; seradela podwójnie 
czyszczona 21,50— 22,50; rzepak  42,50
—  43.50; rzep ik  zim ow y 41,50— 42,50; 
rzepak letni 41,50 —  42,50; rzep ik  
letn i 42,00 —  43,00; łubin niebieski 
8,25 —  8,50; łubin żó łty  9,75 —  10,25; 
koniczyna czerwona b ez kanianki
95.00 —  105,00; koniczyna czerwona
0  czyst, 97 proc. 125,00 —  135,00; ko­
niczyna biała surowa 60,00 —  70,00; 
biała bez kanianki o  czystości 97 proc, 
80 —  90; mak niebieski z  workiem
62.00 —  69.00; mąka pszenna gai. I  A
32.00 —  34,00; gat. I  B  30,00 —  32,00;
1 C 29,00 —  30,00; I D  28,00 —  29.00;
I  E  27,00 —  28,00; I I  A  26,00 —  27,00;
I I  B  24,00 —  26,00; I I  D  23,00— 24,00; 
I I  F  22 —  23; I I  G  21 —  22; mąka 
żytn ia w yciągowa 30 proc. 21,00 —  
21,50; 0-45 procentowa 20,50— 21,50; 
0-55 procentowa 20,00 —  21,00; I  0-65 
procentowa 19,75 —  20,00; I ł  gatunek 
45 —  55 procent. 15,50 —  16,50; m ą­
ka razowa 0-90 proc. 15,75 —  16,25; 
o tręby pszen. grube 10,75 —  11,25, 
pszen. n, średnie 10,00 —  10,50; o trę ­
b y  pszen. m iałkie 10,00 —  10,50; o trę ­
b y  żytn ie 9,00 —  9,50; kuchy lniane
15.50 —  16,00; rzepakowe 13,50 —  
14,00; kuchy słonecznikowe 13,50 —  
14,00; siemię lniane z  work iem  32,50
—  33,50; śrut soja 22,50 —  23,00. 

Ceny bydła i nierogacizny, według
giełdy warszawskiej dn, 21 stycznia, 
w  złotych  za 100 kg, żyw e j wagi. 
W o ły  m łode mięsiste 60; stare tłuste 
65— 68; karmione 50— 55; buhaje m ło­
de tuczone 68; mięsiste 60— 61; star­
sze tłuste 50— 56; k row y m łode tuczo­
ne 68; oddojone tłuste wszelk iego w ie­
ku 65 —  68; k row y karmne 50 —  55; 
k row y  mięsiste 58 —-62; bydło chude 
b ez różn icy gatunku i w ieku 44 —  48; 
clęlęta odżyw ione 85; mięsiste 70 —  
75; świnie słoninowe od 150 kg. w zw yż 
80 —  86; 130 —  150 kg. 72 — 80; m ię­
sne pow yże j 110 kg. 65 —  72.

Ceuy nabiału, Komunikat Związku 
hpółdz. Roln. i Jajcz. z  dn. 1 8  stycznia; 
ceny warszawskie hurtowe w  złotych. 
M asło; 2,80 za  kg, Jają; do 130 zł, za

karm ienia prosiąt często  chudną o* 
kroooie, a n ieraz tracą zuoełn ie jo- 
karm. Pow odem  zaś tego b yw a nie­
dostateczne lub całkiem  skąpe ży ­
w ien ie  macior, k tórym  p rzy prosię­
tach zw yk ło  się  dawać tak  samo jak 
tucznikom —  ziem niaki z  niew ielk im  
dodatkiem  osypkj zbożowej, a p rze­
c ie ż  taka pasza dla karm iących m a­
cior jest bezw zg lędn ie n iew ystarcza­
jąca,

Podobn ie jak  k row a  dojna d la du­
że j wyda jności m leka musi dostawać 
pasze bogate w  b ia łko  (kuchy. oł nę- 
by, ziarno strączkowych ) tak  samo 
maciora musi m ieć n iezbędną ilość 
białka w  karmie, gdyż inaczej wysch­
nie na w ió r  i  straci pokarm, D o  tego 
właśnie doprowadzam y maciory, 
karm iąc je  p rzy  prosiętach ziemniaka­
mi. zaw ierają one bow iem  nazbyt 
m a ło  białka.

M aciorom  karm iącym  za leca się 
dawać; śru tow y jęczmień, m ąkę ow ­
sianą, marchew, buraki pastewne, lub 

| brukiew , m leko odtłuszczone lub ma 
ślanikę. a pozatem  wskazany jest pe­
wien dodatek kuebu lnianego, lub 
śruty ze  strączkowych -  dom ieszka 
otrąb pszennych i t, d. W  lecie  obok  
paez treściwych, m aciorom  karm ią­
cym  należy zadawać zielonki, W  taki 
sposób karm iona m aciora będzie  
m iała dość pokarmu, a  prosięta będą 
jak  wa ły .

P rosię ta pow inny pozostawać przy 
maciorze najmniej 8 tygodni a lepiej 
je  obsadzać dopiero po 10 tygod-

skrzynię 24-ro kopową jaj świeżych, 
1,70 do 1,80 za kg. M lek o ; w  pólhur- 
tow ej sprzedaży 20 gr. za  litr, S ery: 
litew sk i I  gat, 1,60, I I  gat. 1,40, tra ­
pistów do 1,80, ementalski I  gat. 2,90, 
I I  gat. 2,60 za  kg.

Ceny w arzyw  na targu warszawskim 
(ul. G rójecka), dn. 21 stycznia, w  z ło ­
tych za  100 kg. brukiew 3,00 —  4,00, 
buraki 4,50 —  5,50; cebula I  gat. 20 

- 22; I I  gat. 16 — - 18; chrzan 50 —  
70; U gat. 30 —  40; cykorja 50 —  60; 
kapusta b iała 3,00 —  3,50; kapusta 
kwaszona 9 —  JO; brukselka 25 —  
35; m archew 2,50 -—  3,00; pietruszka
7,50 —  9,00; skorzonera 20 —  25; se­
lery  7,50 —  9,00; szczaw 180 — 200; 
szpinak 25 — 35; ziemniaki 5,00— 6,00; 
ceny za  100 p ęczków  albo 100 sztuk: 
cebula I I  gat. 7— 10; kalał jo ry  I  gat. 
30— 40; I I  gat. 20— 25; I I I  gat, 10— 15, 
kapusta b iała w  główkach  7 —  9; 
czerwona 9 —  12; w łoska 6 —  8; k o ­
per 45 —  60; majeranek 10 —  12; p ie ­
truszka 10 —  15; pory  15 —  20; rzod­
k iew ka 15 —  20; sałata 20 —  25; 
I I  10 —  15; szczyp ior 15 —  20,

C en y lnu na g ie łdzie  Iniarskiej w  
W iln ie 20 stycznia. Za  100 kg. w  z ło ­
tych. Len  trzepany stand. W ołożyn  b, 
I  sk. 1500 —  1540; M io ry  1340— 1380; 
Len  czesany Horodziej z  I  sk. 303.10 
2060 —  2100; Targanie c m oczeńcowy 
asort. 70/30 6k. 130 —  1060 —  1100; 
K ądzie l Horodziejsk i b , I  sk. 216.50 
1420 —  1460; Targaniec słańcowy 
1080 —  1120.

C eny ryb  morskich. W edług P o l­
skiego Zjednoczenia R ybaków  M or­
skich w  Gdyni, szproty św ieże zł. 7 za 
100 kg.; dorsze mrożone zł. 50 za 100 
kg.; ś ledziki zł, —  za 100 kg.

M ożna patrzeć z  sympatją ną imi­
grację Żydów  do Palestyny —  ze 
względu na możliwości odpływu tydo- 
stwa z  Polsk i ,ale argumenty żydow ­
skie za Palestyną zdumiewają nieraz 
i oburzają swą —  bezczelnością... O to 
np. jak rabin Ozjasz Thon  pisze w  
„N ow . Dzienniku":

„Idzie o nowe zjawisko, że do Palesty­
ny przybywają z różnych okolic Arabo­
wie. Czy to jest możliwe? Czy io  |«s* 
dopuszczalne 7“

Ostatecznie —  pisze dalej p, Thon I 
—  An glicy  mają praw o do tego kraju, 
bo odnieśli zw ycięstw o. A le  prawo to  
odstąpili Żydom...

„Skąd nagle mają wejść w to prawo— 
Arabowie? Toć oni lec kraj, o ile  z  ty-

niach. Pozostające p rzy  m aciorze pro­
sięta trzeba dokarmiać, od chwili, 
gdy zdradzają chęć do jedzenia. N a j­
p ierw  dajem y prosiętom potrochu peł 
nego mleka krow iego napół z  wodą; 
m leko pow inno b yć  c ićp łe prosto od 
k row y, Poczem  dodajemy m leka chu­
dego, a po tygodniu dajemy prosię­
tom  gotow any krupnik z  kaszy lub 
mąki jęczmiennej w raz z  m lekiem  
chudem, zadając im tę karm ę cztery 
razy dziennie. Następnie od 6-go ty ­
godnia za leca się dodawać do krupni­
ku i m leka chudego przesianej mąki 
owsianej, ’ %

P o  odsądzeniu b. dobrą karmą dla 
prosiąt jest m leko chude, mąka jęcz­
mienna i owsiana i o tręby pszenne. 
W  razie  braku mleka, starszym  p ro ­
siakom można dodawać około 8 proc. 
mączki mięsnej, rozpoczynając od dro­
bnych dawek.

W  lecie  dla warchlaków  (podświn- 
k ów ) najodpowiedniejszą paszą jest 
zielonka lub dobre pastwisko, p rzy- 
czem  pew ien  dodatek  otrąb i  osypki 
zbożow ej byw a konieczny.

Z byt wczesne k rycie m łodych m a­
ciorek  jest w ielk im  b łędem  hodo­
wlanym, gdyż zbyt młode m aciory i l e  
odchowują prosięta i słabo wyrastają, 
M aciork i można dopuszczać do knura 
w  w ieku 10— 12 m iesięcy, k iedy  o- 
ei^gają 130 do 150 kg. żyw ej wagi.

D la m acior prośnych w  lec ie  najod­
pow iedn iejsze są zieleniny lub ob fi­
te  pastwisko, a w  zim ie —  parzona 
sieczka z  koniczyny i p lew y  seradelo­
w e  z  ziemniakam i, lecz  już od połow y 
c iąży trzeba maciorom dodawać pasz 
treściwych. Nadają się tutaj; otręby 
pszenne, osypka. zbożowa, m leko od ­
tłuszczone, serwatka. Jednocześnie 
zaś należy ograniczać stopniowo daw­
k i ziem niaków i  p lew . Karm ę trzeba 
zadawać trzodzie zawsze w  tych sa­
m ych godzinach, gdyż inaczej zw ie ­
rzęta gorzej wyzyskują paszę.

N iezm iern ie ważne jest zapewnie­
nie trzodzie św iatła słonecznego, 
św ieżego pow ietrza i  ruchu, W  porze 
zim owej maęiory, knur, i starsza m ło­
dzież —  pow inny codziennie p rzeby­
w a ć  parę godzin na dworze, W  lecie, 
za  wyjątk iem  tuczników, trzodę nale­
ż y  w  miarę możności pasać na pastw i­
sku, a w  każdym razie trzoda pow in­
na przebywać całem i dniami na okó l­
niku,

Pozatem  trzeba dbać usilnie o u- 
trzymanie porządku w  chlewie. W n ę­
trza ch lew ów  pow inny być b ielone 
wapnem przynajmniej dwa razy do 
roku; koryta trzeba często czyścić  i 
chociaż raz na tydzień myć ukropem 
z  dodatkiem  ługu lub wapna. Nadto 
świnie pow inny mieć zawsze suche le ­
gowiska, a w ięc  ściółki n ie  należy ża­
łow ać, S łomę na podściół używać 
c iętą na drobną krajankę,

Praktyk.

Czekalą na dzle 'nych kupców

Z  Mielca, w  wojew, Krakowskiem ©- 
trzy m uje my następujące uwagi:

„Kupuj tylko u Polaka" —  piękne ha. 
sio, ale jak to zrobić w  Mielcu, kiedy 
sklepów polskich brak, są tylko; spożyw­
cze. t  meblami, z żelazem, kwiatami.

Mielce, miasto powiatowe, 8000 miesz­
kańców, powiat 84.000 ludność^ —  lud­
ność potrzebuje ubrań, bielizny, bnlów, 
pończoch, czapek, łuter, nici, guzików, 
lamp i t. d. . . . .  . .

Czekamy na dzielnych, uczciwych 
kupców Polakowi

j tulu okropnie rzadkiego osiedlenia go 
posiadali lako własność, stracili na 
wojnie i me mają więcei żadnego prawa 
dysponowania nim, Jalrimże sposobem 
można teraz tolerować arabską imigra­
cją?"

T a  próba argumentacji, tak głęboko 
żydowska, tak pogardliwa w obec na­
rodu, k tóry od  13 w iek ów  w  Palesty­
nie siedzi, tak pozbawiona nietylko 
skrupułów moralnych, ale i prymi­
tywnego taktu i politycznej zręczno­
ści —  zasługuje na podniesienie. W o ­
b ec interesów żydowskich ustają 
wszelk ie prawa: historyczne, moral­
ne, etniczne, W szystko i  wszyscy mu­
szą ustąpić przed narodem wybra*

Ogromna większość spółek wodnych 
korzystała z  uciążliwego kredytu mel­
ioracyjnego, zaciąganego w  7-iopro- 
centowych listach zastawnych. D ocią­
żenie tymi długiem gruntów zm eljoro- 
wanych, jak podaje Państwowy Bank 
Rolny, wynosiło w  przecięciu 950 zl 
na ha, a po dokonaniu obniżek na pod­
stawie postanowień dekretów pażdziei 
p ikowych  z  1934-go roku, przeciętne 
zadłużenie jakoby zm niejszyło się 
do 725 zł. W ed ług tegoż źródła, obec­
nie p rzy  zastosowaniu karencji, czyli 
zawieszeniu spłaty rat samego długu, 
procenty w raz z  kosztami bankowymi 
wynoszą przeciętn ie na ha 27 z ł rocz­
nie, a  wraz z  ratami umorzeni owemi 
m ają wynosić 39 zł.

Inaczej przedstawiają się długi m el­
ioracyjne w  oświetleniu Kom itetu  do 
spraw spółek wodnych. W ed ług tej 
instytucji, długi m eljoracyj ne zaciąg­
nięte w  listach zastawnych uległy 
zmniejszeniu ty lko  o 10 proc., a poza­
tem  pozostają dodatkow e obciążenia 
z  tytułu za ległości oraz znaczne w  
w ie lu  spółkach krótkoterm inow e kre­
d yty  melioracyjne. A  pozatem  w yso­
kość obciążeń dłużniczych, w  w ielu  
spółkach wodnych znacznie odbiega 
od normy przeciętnej, dosięgając w  
poszczególnych wypadkach dziś je ­
szcze 1|200 z }, na ha i  w ięcej.

R azem  roczne spłaty na rachunek 
d ługów melioracyjnych w  w ielu  w y ­
padkach przynoszą obecnie 50 zł. z 
hektara, tak iego  zaś obciążenia w  
dzisiejszych czasach, żaden roln ik nie 
jest w  stame płacić. R oczna spłata 
—  50 zł, z  ha, to  jest równowartość 
5 cen tnarów  żyta, a pon ieważ śred­
ni p lon  u nas wynosi oko ło  11 c. m. 
z ha, zatem  na obsługę długu melio­
racyjnego rolnik musiałby, oddawać 
połow ę całego zbioru, co  jak wiadomo 
jest niepodobieństwem,

L e c z  d la Państwowego Banku R o l­
nego niema niepodobieństw. Stojąc na 
stanowisku w ierzycie la, domaga się 
od roln ików płacenia wyliczonych kn 
rat, a  gdy ci nie są w  stanie płacić, 
P . B. R . podejmuje kroki egzekucyjne, 
grożąc zlicytow aniem  ich gospo­
darstw.

Pod względem  form alno - prawnym  
Bank R oln y  jest oczyw iście w  porząd­
ku, natomiast pod względem  rzeczo ­
w y  i . sprawa ta w cale nie jest tak pro­
sta.

W o lno  Bankowi ‘Rolnem u licy to ­
wać mienie roln ików , zalegających 
ze  spłatą rat dłużnych, skoro ma ku 
temu praw o, można jednak wątpić 
czy takie postępowanie prowadziłoby 
do celu.

Na jp ierw  niema najmniejszej p ew ­
ności, czy  Bank R oln y  znalazłby na­
b yw ców  na licytowane gospodarstwa, 
k tórzy  by m ogli zapłacić za nie w  go­
tów ce choćby część anleżnej Bankowi 
pożyczk i meljoracyjnej. Najprawdopo­
dobniej wypadłoby pozostaw ić dług w  
dotychczasowej wysokości, a w ó w ­
czas nowonabywcy tak samo nie b y li­
b y  w  stanie p łacić rat dłużniczych, 
jak dotychczasow i właściciele zm elio­
rowanych gruntów, A  zatem  wyzucie 
z  m ienia zadłużonych na meljoracje 
roln ików byłoby zupebjie b ezcelow e,

P ow tóre  bezw zg lędne egzekw ow a­
nie w ierzytelności meljoracyjnych by­
łob y  sprzeczne z  zasadami gospodar- 
czem i oraz z  wymogam i słuszności. 
P rzecież k redyty meljoracyjne udzie­
lano d la podźw ignięcia rolnictwa, 
a nie po to, żeby  w  krytycznych  cza­
sach je  niszczyć. A  chodzi tutaj także 
o  dalsze następstwa, jak ieby tego ro­
dzaju bezwzględność w  ściąganiu dłu­
gów  musiała spowodować, N iewątp li­
w ie  pod w ływ em  tego rodzaju do­
świadczeń, roln icy do trzeciego  p oko­
lenia w yrzek lib y się meliorowania 
gruntów na kredyt w  Państwowym 
Banku Rolnym ,

A  pozatem  nie należy zapominać, że 
główna część w in y  za nadmierne ob­
ciążenie gospodarstw długami meljo- 
racyjnemi oraz za fatalne wykonanie 
w ie lu  m eljoracyj, spada nie na kogo 
innego, ty lko właśnie na Państwowy 
Bank Rolny.

W iadom o bow iem , że Bank R olny 
w  myśl ustawy wodnej powołany b ył 
do kontroli wykonywanych  meljora­
cyj. N ik t inny również ty lko Bank R o l­
n y  decydow ał o wysokości udzie lo­
nych spółkom wodnym  kredytów , p o ­

winien b y ł w ię c  w  określaniu k red y« 
tó w  nie przekraczać najwyższych do­
puszczalnych granic. A  tymczasem 
cóż się okaza ło?

O to gdy w  czasach przedwojennych 
koszta drenowania hektara gruntów 
wynosiły  od 200 do 350 zł,, a w w y* 
jątkow ych  ty łko  wypadkach d o  —  
400 zł., to  w  latach 1928 —  1929-tym 
koszta drenowania hektara gruntów 
znacznie p rzekraczały  1,000 zł., do­
sięgając w  w ie lu  wypadkach 1,500 zł. 
i w ięcej. A  w ię c  tr zy  i czterokrotnie 
p rzekroczono norm y przedwojenne, a 
mimo to  Bank R olny tak nieprawdo­
podobnie kosztowne m eljoracje po­
pierał, kredytu jąc je  w  olbrzymich 
sumach b ez zastrzeżeń. Oczyw iście  
P, B. R . pow inien w iedzieć  do czego 
td  prowadzi, a w iedząc, pow inien by ł 
wysokością udzialanych kredytów  
normować koszta m eljoracyj, ściśle 
kontrolując, a 6koro tego nie zrobił, 
to musi teraz ponosić skutki swej ra­
dosnej twórczości.

T o  te ż  najsłuszniej w  św iecie spół­
k i wodne domagają się obniżenia nie­
słychanie w ygórowanych  długów m e­
lioracyjnych oraz stopy procentowej 
i  rat um orzeniowych do istniejących 
m ożliwości płatn iczych rolnictwa.

Jak ież 6ą te m ożliw ości? Bardzo 
trafnie i  rozsądnie przedstawia je  K o ­
m itet do spraw spółek wodnych.

Zależnie od jakości ziem i, jak wska­
zuje wielo letn ia praktyka, zw yżka plo­
nu ży ta  na ziemi zm eljorowanej wyno­
si od 1 i pół do 2 i  p ó ł centn. melr. 
z  hektarą. Potrącając z  tego część na 
koszta utrzymania w  porządku meljo- 
racyj oraz inne koszta, pozostała resz­
ta  m oże być  użyta na obsługę długu 
m eljoracyjnego. T ę  wolną nadwyżkę 
kę plonu K om itet określa na ziemiach 
słabszych na 1 centn, metr. z  ha, na 
ziem iach średnich —  na 1VI c. m. i na 
ziemiach cięższych —- na 1 i  pó ł c. m. 
z ha. L icząc  cenę żyta 10 zł., jaką ro l­
nik otrzymuje, Kom itet określą rocz­
ne spłaty długu wraz z  odsetkami na 
poszczególnych trzech typach gleb na 
10 —  12 i pół i  15 zł. z  ha rocznie.

Odpowiednio te ż  do tych norm K o ­
m itet proponuje umorzenie długów 
meljoracyjnych na 6łabych ziemiach 
do 300 zł. na ha, na średnich —  do 
350 i na mocnych —  do 450 zł. na ha. 
Spłaty  roczne, w yże j zaznaczone, od 
tych sum wynosiłyby 3 i  pó ł proc.

Pozatem  K om itet wskazuje na po­
trzebę umorzenia zaległości z  tytułu 
nie uiszczonych przez roln ików rat 
dłużnych, um orzenia do p o łow y k rót­
koterm inowych długów m eljoracyj­
nych z  zamianą pozostałej reszty  na 
krydyt długoterm inowy oraz uporząd­
kowania zagmatwanych spraw wielu 
spółek, wodnych. W  szczególności 
chodzi tutaj o  dokończenie mełjora- 
cyj wykonanych częściowo i  n iew y­
kończonych, o poprawki meljoracyj 
źle  wykonanych oraz zwolnienie od 
długu gruntów objętych planami me* 
floracyjnemi, a n ie zmeliorowanych.

Zobaczym y w  jakiej m ierze te słusz­
ne postulaty zostaną uwzględnione.

Z.

Postuy hanilu poiskieso
Z Końskich donoszą nam:
Żywiołowo rozwija się tu ruch na wsi 

i po miasteczkach w kierunku unaiodo- 
wienia handlu. W  Końskich np. egzysto­
wało dotąd 8 jatek żydowskich, W  cią­
gu ostatnich 2 tygodni powstały 3 pol­
skie, cieszące się ogromnem powodze­
niem, Jatki te uzyskały lokale w balach 
magistrackich.

Handel szmalcem po dworach i wio­
skach —  dołąd monopol żydowski — 
przeszedł w  ręce paru energicznych 
chłopów, którzy objeżdżają dwory i 
wsie i cieszą się również dużem powo­
dzeniem.

Szybkie postępy wykazuje handel pol­
ski w Opocznie i w Opoczyńskiem

Z  Sosnowca informują, iż na żebranin 
Związku Kupie ctwa Polskiego w  So­
snowcu —  specjalny delegat ze* Stow. 
Kupców Polskich z  Warszawy p Tade­
usz Topobńcki, wygłosił referat p. t. 
„Czetn jest organizacja zawodowa dla 
kupców polskich", P. Topolnicki w do. 
skonale opracowanym referacie przed­
stawił słuchaczom system organizacyjny 
u <iydów. udowodnił, że Żydzi stworzyli 
opisiję ztą o  kupiectwie polskiem, Ku- 
piecłwo chrześcijańskie musi się organi­
zować przez tworzenie kas bezprocento­
wych pożyczek, podobnie jak to jest 
zorganizowane u Żydów.

Jeden jest tylFc© <9! irz Narodowy! Klechaj ntkt nśe udaje, ze nie wie, iż 
nie wszyscy z tych, co mają pełne usta »asel narodowych, naprawdę 

do Obozu Narodowego należą!

teny Rynkowe

Skąd Arabowie w Palestynie?



Krajowe lynki zbytu
K ryzys  gospodarczy poucza d m , i e  

gospodarstwo polskie oprzeć  musimy 
na takich podstawach, k tóreby umo­
ż liw iły  nam jaknajdalej idącą n iezależ­
ność ekonom iczną od zagranicy U za ­
leżnienie się bow iem  naszego w yw o­
zu głównie od  rynków obcych, czy  
te ż  produkcji p rzem ysłow ej od  su­
row ców , w ytwarzanych  poza krajem, 

" k r y j e  w  sobie niebezp ieczeństwo 
znalezienia się w  trudnej sytuacji z  
chw ilą utraty tych rynków, w zględ ­
nie surowców. N ie  należy przytem  za ­
pominać, że  ży jem y obecnie w  cza­
sach, k iedy  państwa starają się ogra­
n iczyć  obcy przyw óz. Stan taki trwać 

“  m oże jeszcze bardzo długo, pociąga­
jąc  za  sobą m ożliw ość zmniejszenia 

— w yw ozu  naszych tow arów  zagranicę. 
Pow inniśmy przeto zw rócić uwagę na 
rynki zbytu u siebie, w  kraju. N ie  
znaczy to  oczyw iście, żebyśm y mieli 
osłąbiać choć na chw ilę  naszą akcję 

i wyw ozow ą . P rzeciw n ie, stale pow in­
niśmy potęgow ać ją, Chodzi jednakże 
o  to, abyśmy w ewnętrzne rynki zbytu 
wysunęli na plan p ierw szy w  naszej 
działalności gospodarczej, abyśmy je 
doceniali j n a leżycie  wyzyska li.

Jeśli chodzi o  te  rynki, to  należy 
Ich szukać tak na wsi, jak  w  mifeście. 
•Wieś jest bardzo chłonnym rynkiem 
zbytu d la produkcji przem ysłowej. U - 
m ożliw ien ie ludności w iejskiej naby­
wania artykułów  przem ysłow ych  —  
rynkiem . S tw órzm y w ięc  takie w a ­
runki, w  k tórych  m ogłaby się zw ięk ­
s zyć  zdolność nabywcza wsi, w  k tó ­
rych  poziom  ży c io w y  ludności w iej- 
to  najkrótsza droga ow ładnięcia tym 
skiej m ógłby się podnieść, a nasza 
produkcja przem ysłowa będzie  miała 
bardzo pojemny rynek zbytu.

Z  drugiej 6trony i  przem ysł, k tó re ­
mu potrzebne są rozm aite surowce, 

■sprowadza je z  państw obcych, choć 
mógł je z  powodzeniem  zastąpić przez 
krajowe. Zajrzyjm y do statystyki, a 
przekonam y się, jak  dużo jest do na­
praw y w  tej dziedzinie. W  okresie 
5-ciu lat, począwszy od  1930 r., 
p rzyw ieźliśm y z  zagranicy nasion, 
ziam , kop ry  i Ł. p. ogółem  za 87 milj. 
zł. T łu szczów  i  o le jów  roślinnych i 
zw ierzęcych  sprowadziliśm y w  tym 
okresie za  213 milj. zł, W ydaliśm y 
w ięc  za wspomniane tow ary  około 
300 milj. zł., w yw ożąc  je  poza granicę 
kraju.

A b y  zrozum ieć wszakże, co ozna­
cza ó w  p rzyw óz wym ienionych arty­
ku łów , musimy zauważyć, i e  w  wielu 
gałęziach produkcji przem ysłow ej za ­
graniczne tłuszcze fabryczne mogą 
być  zastąpione przez własne, poza- 
tem  w spożyciu rozm aite tłuszcze ja­
dalne tak roślinne, jak  i zw ierzęce 
m ożem y zastąpić krajowem i. P rzy 
w yrobie  pokostu można w ziąć krajo­
w y  o lej lniany, p rzy wytwarzaniu my­
dła powinniśmy dążyć, aby udział 
własnych surowców tłuszczowych był 

. jaknąjw iększy. Spośród tłuszczów 
spożywczych  margaryna, wyrabiana 
p rzeważn ie z  surowców tłuszczowych 
obcych, powinna b yć  zastąpiona przez 
zd row y tłuszcz naturalny, jakim jest 
masło.

L e c z  n ietylko tłuszcze sprowadzamy 
z zagranicy. W  p ięcioleciu, zakończo- 
nem w  1934 r., import do Polsk i w e ł­
n y  i odpadków wełnianych wyniósł 98 
tys. tonn, w artości 348 milj. zł, A  
p rzecież m ożem y w  Polsce hodować 
owce i pokryć w  znacznej części za­
potrzebowanie własną w ytw órczo ­
ścią. P rzyw ozim y również bawełnę, 
k tóre j w e  wspomnianym okresie p rzy­
w ieźliśm y za 620 milj, zł. Chociaż w  
naszych warunkach klimatycznych 
bawełny upraw iać nie możemy, jed­
nak idzie tu o  to, że  w ie le  materja-

W ręce żydowskie
Tu i tam ziemia polska dostaje się vr
r^owski* ręce, _ _
'L Rypina komunilmią nam, iż połozo-

e w powiecie rypińskim majątki ziem­
ne; Dąbrówka. Raczynek, Dobre, Ra- 
ciki są żydowskie, Starorypm dzierż*- 
i Zyd od p, Pwiuclyiego; a w  ostatnich 
rasach przeszedł w  ręce żydowskie ma­
jtek Kikół, powiatu linnowsktego (sprze 
atiy przez towarzystwo kredytowe), 
ilkaset lat własność rodziny Nałęczów, 
est to osada kościelna, położona na 
cosie nad dużem jeziorem- Położenie la 
ste a na wzniesieniu góruje kościółek 
aralialny- Pałac Nałęczów, duża budo-
-la jak można przypuszczać, stanie się 
sraz jakąś szkołą żydowską, albowiem 
owonabywcą jest Szereszewski bankier 
Warszawy i działacz żydowsku

łó w  m ożem y wyrabiać* ze  lnu lub ko­
nopi, Skór surowych przyw ieźliśm y 
ogółem  za 151 milj, zł., tymczasem 
skóry mamy we własnym kraju, nale­
ży  ty lko podnieść poziom hodowli 
zw ierzęcej.

P rzyw ozim y z zagranicy takie ar­
tykuły. jak żółtka, jelita surowe, a w 
r. 1934 p rzyw ieźliśm y z  Egiptu za 15 
tys. zł, nawet cebuli. P rzytoczone 
w yże j artyku ły nie wyczerpują o c z y ­
w iście listy tow arów , k tóre sprow a­
dzam y z zagranicy. Są one ty lko  p rzy­
kładami dla zobrazowania zjawiska, 
że  występujem y przeciw ko interesom 
własnego gospodarstwa.

Zdajem y sobie sprawę, że część ło- 
w arów  musi się znaleźć na naszych

rynkach ,Są to  prredewszystkiem  te 
artykuły, których zastąpić krajowe­
mi nie można, ze względu na pewne 
ich właściwości. Pozatem  część za ­
granicznych tow arów  może być wpu­
szczona d o  kraju jako wynik  umów 
handlowych z  innerai państwami.

Pow yższe uwagi świadczą, że  rynki 
zbytu mamy w e własnym kraju, M ia­
sto nie zostało jeszcze wyzyskane na­
leżyc ie, jako rynek zbytu dla w y tw o ­
rów rolnych. Z drugiej strony wieś nie 
odgrywa dotychczas takie j roli gospo­
darczej, jaką może i powinna odgry­
wać ze względu na duże możliwości 
konsumcyjne artykułów, w y tw arza­
nych przez miasto.

Szcsęślm kraj
Żydowska Ag . T e l.  donosi z  B er­

lina:

„Podczas gdy w  Niemczech obchodzi 
się pierwszą rocznicę plebiscytu w Saa­
rze, czyni okoto 2.000 Żydów saarskich 
o»Utnie przygotowania, aby kraj ten o- 
puścić za mm wygasną postanowień; a o 
ochronią mniejazości.

Żywnoły zamożniejsze z pośród 5.000 
Żydów saarakich zdołały już wyemigro­
wać na podstawie układu niemiecko-fran- 
cusktego o Saarze. Blisko 2.000 Żydów 
likwiduje swe przedsiębiorstwa, ab) opu 
ścić Niemcy jeszoze przed 1 marca, W  
Saarze pozostanie przypuszczalnie około 
1.500 Żydów najbiedniejszych, przeważ­
nie rzemieślników i , drobnych kupców.

O s,v itn i t y t i z i e i i k o n k u r s u !
K onkurs, ogłoszony przez nas w zam iarze, by-„Tygodn ik  P o lity czn y  W , D. iV ." (w zg lędn ie „ Z o rz a " ) zdobył 

sobie m ożliw ie w ielką liczbę nowych C zyte ln ików , dobrego końca.

Czas konkursu ubiega 1 lu tego. K ię  chce wziąć w konkursie udział, ■ musi nam w ciągu najbliższych dni 

zdobyć m ożliw ie dużo nowych stałych prenum eratorów . Każdy nowy prenum erator musi nam przesiać pieniądze za 

prenum eratę. M usim y być rów nież zawiadomieni, kto z nowych prenum eratorów  jest przez kogo zgłoszony.

W  miesiącu lu tym  obliczym y, kto nam przyprow adził nowych prenum eratorów  najw ięcej i rozdzielim y m ię­

dzy n ich  nagrody. A  m ianow icie:

P ie rw sza  mayrotia w yniesie 30 złotych  

Drugo nayrotła  30 złotych  

Trzecia  nayrotMa 20 złotych
Dwie n a y ro d y  po 70 Młotych 

Dziesięć nagród książkow ych

Losem tych Żydów zaopiekują się cen-1 
tralne organizacje pomocy w Berl.nie1'- 

S zczęśliw y kraj, to  zagłębie Saary! 
W yem igrow a ło  z  niego już 5.000 Ży­
dów , blisko 2.000 zw ija swoje manatki 
i  opuszcza kraj. Zapewne i pozosta­
łych  1.500 Żydów  spotka niedługo ten 
sam los. i

S rczę  śliwy krajl

Zajścia 
w Karczewie

W  ciągu ostatnich dni dochodz.lo 
dwukrotnie do zajść antyżydowskich 
w K arczew ie  pod Otwockiem, na tle 
wypadku poranienia nożem jednego z  
m ieszkańców Karczew ia , Polaka. A n ­
toniego M ajewskiego, p rzez 7/da 
Gontarskiego. Bezpośrednio po w y ­
padku tłum poturbował sprawce, po- 
czem  wydał go w  ręce policji, k 'ó ra  
osadziła go w  więzieniu. Naza:ulrz w 
żydowskich sklepach i  mieszkaniach 
w ybito  szyby, a następnego dnia do­
szło do nowych zajść, głównie na te­
renie jatek. Z likw idowała je polio'a, 
aresztując kilka osób, k tóre ieduaic 
po przesłuchaniu zwolniono.

M ajewski przebyw a na kuracji w 
szpitalu. Rana, k tórą  odniósł, jest 
ciężka. Dodać należy, że  rodz nę 
M ajewskich prześladuje szczególne fa­
tum. Poprzednio już zginął ‘ rag cz* 
nie b rat M ajewskiego, a w  *oku u- 
b iegłym  siostra jego uległa śmiertel­
nemu w ypadkow i na kolejce dojazdo­
wej. Z  rodzeństwa pozostał ;edva:e 
Antoni,

F R ^  C ISZ E K  SA LE ZY  D M O C H O W SK I 10)

P r z e k le i  is tw o  m a t k i
Opowiadanie na rzeczywistych faktach osnowane

Skłoniony względami, pow yże j przytoczonemu, 
pan Kierski nie śmiał sprzeciwiać się i  rad nie rad 
wyrzekł, i e  on, dzięki przywiązaniu swojej żony
i własnej długoletniej pracy, ma o  czem żyć  w ygod ­
nie i przyzwoicie, chociażby, czego się nie spodziewa, 
z woli Bożej, m iał przeżyć swoją szanowną od lat 
trzydziestu towarzyszkę.

N a te słowa podstoli serdecznie uściskał rejenta, 
ucałował rękę pani Kierskiej i ze łzami w oczach 
oświadczył, iż to jest najszczęśliwsza chwila w jego  
późnej starości.

—  Bo to, w idzi pani dobrodziejka, —  m ów ił da­
lej. nie tak już uroczystym i poważnym tonem: —  
jakże mi m iło będzie Kazim ierzow i przy zaręczynach 
z córką C7eśnika powiedzieć, że, prócz części na Rze- 
ciszewie, m a.tyle a ty le zapewnione na m arierzysłjm  
majątku. Franciszkowi także niemało pomoże to 
w  interesach, podniesie jego  kredyt, i będzie mógł 
wynaleźć dla siebie jaką pannę z  n iezłym  posagiem 
lub jaką wdówkę. W szakże mu jeszcze czas nie prze­
szedł? Dopiero ma dwa lata na piąty krzyżyk. 1 pan 
podczaszy nie by ł młodszym, kiedy uzyskał względy 
szanownej sąsiadki dobrodziejki.

—  O by sprawdziły się przepowiedzenia pana 
dobrodzieja za laską Bożą!— odpuwiedziała matka —  
W iem , że mnie obw iniają o  obojętność, a nawet nie­
życzliwość d la synów. N ie  z m ojej to winy, ale z  ich 
pochodziło. W szakże tego dowiodłam wraz z  mężem, 
przychylając się do rady i życzenia pana,

Podstoli kazał przyw ołać sjmów: padli do nóg 
matce i  o jczym ow i i podziękowali za wyświadczoną 
łaskę.

—  Co z głowy, to z  m yśli I —  rzekł po niejakiej 
chwili. —  Jutro państwo wyjeżdżacie na Kujawy, bę­
dę im towarzyszył do Lipna, i tam po drodze zrohi- 
ray akt urzędowy, na k tóry raczyliście zezwolić.

W idać, że starzec nie pokładał zaufania w  panu 
rejencie, i obawiał się, żeby nowe namysły, nowe 
podszepiy nie skłoniły matki do cofnięcia danego 
przyrzeczenia.

Chociaż nie bardzo chętnie, ale o jczym  wraz 
z matką podpisali akt fam ilijuy i działy m iędzy ro ­
dzeństwem. mające nastapić po śmierci, czyli, jak się 
to zw yk le mówi, po najdhiższpm życiu najukochań­
szej matki. Pan Franciszek m ógł pochlubić się tytu­
łem  dziedzica dóbr Grabieńca, a Kazim ierzowi odstą­
pił Rze.ciszewo,

Panią rejentową Kierską przyjęli eześnikostwo 
w  Zagorzycach z  największą atencją i uszanowaniem. 
Oświadczenie nastąpiło zwyczajnym  trybem. Panna 
Józefa niezmiernie podobała się matce je j przyszłego 
męża, bo kogóżby nie zajęła skromność, prostota 
i dobroć, malująca się w każdem słowie, w  każdym 
ruchu te j dziewczyny? Od dawnych lat pani Kierska 
nie była tak wzruszona, tkliwie przycisnęła do serca 
pannę Józefę, nazwała ją swoją kochaną córką i. 
zwracając się do syna, rzekła:

—  Kazim ierzu, zacni rodzice pow ierzają ci swój 
skarb najdroższy! Bogu za niego odpowiesz.

I ojciec zaręczonej i starszy Rzeciszecki zawołali, 
że ani na chw ilę nie wątpią o szczęśliwem pożyciu 
młodej pary. Była to pierwsza i jedyna chwila rado­
ści i nadziei w  życiu panny Józefy.

Dzień ślubu oznaczono stanowczo, jak  już o tem 
pop.zednio była wzmianka, na dzień 20 kwietnia. 
Msuka przyrzekła przyjechać na ten obFzęd, jeżeli 
zdrow ie i droga pozwoli.

Tak więc dosięgli obadwa bracia celu swoich za ­
miarów. Zagrożeni ostatnim upadkiem, dźw ignęli się 
raz jeszcze. Posagiem panny Doruckiej zaspokoją 
najprzykrzejsze długi żydowskie, a zapewniony tytuł 
dziedzictwa podniesie ich w  oczach sąsiadów i w kre­
dycie u żydów, co jeszcze w ięcej znaczy. Cóż więc 
powinni byli czynić? Oto. ustatkować się, pracować 
i gospodarzyć. Z  łona ukochanej i tak hojnej ziemi 
naszej wydobywać środki ustalenia wspólnego bytu 
i zamożności, a przykladnem postępowaniem zatrzeć 
ślady dugieh błędów i szaleństw. T ak  czyni niejeden 
z naszej m łodzieży obywatelskiej, k tóry z początku 
był ty lko lekkomyślnym, rozrzutnym i niebacznym, 
lecz nie zepsutym do gruntu. Niestety, obadwaj bra­
cia przestąpili len obręb, który płochość od zepsucia 
oddziela. W iec ie  o  tem z poprzedzających zarysów.

Koniec części pierwszej.

CZĘŚĆ DRUGA,

I.

Użycie posagu.

Ilekroć zwrócim y uwagę naszą na koleje ludzkiej 
doli, zawsze natrafiamy na tę smutną rzeczywistość, 
że ci. którym  icb postępowanie, charakter i serce naj­
więcej daje prawa do szczęśliwego życia na tym św ię­
cie, są najczęściej igrzyskiem i ofiarą wypadków i lu­
dzi. Czujemy tę sprzeczność i dlatego chcielibyśmy, 
jeżeli nie w  rzeczywistości, to przynajmniej w  utwo­
rach wyobraźni znaleźć odmienne »  pocieszające 
obrazy. Gniewa się czytelnik na autora powieści lub 
dramatu, jeżeli końca utworu nie uw ieńczy cnoty 
i zasługi chwałą, poważaniem i pomyślnym byłem, 
a występku nie obarczy ciężarem kary i  iromoty. 
Lecz powiedziano do nas: „Królestw o m o je  nie jest 
z tego i  wiata". Kara i nagroda za czyny nasze nie 
zawsze spofyka nas na tej ziemi. Z  tego w ięc powo­
du, mimo najszczerszej chęci, nie będę mógł napisać, 
że panna Józefa Dorucka, poszedł zy  za Kazimierza 
Rzeciszeckiego, była chociaż w setnej części tak 
szczęśliwą, ile na to zasłużyła przez łagodność, do­
broć. skromność i przez wszystkie przym ioty skrom­
nej i cnotliwej niewiasty. Poszła zamąt bez przy­
wiązania, chociaż bez wstiętu i przymusu;, poszła, 
bo wiedziała, że to jest powołaniem wszystkich có 
rek szlacheckich. Często się zdarzało, że takie mał­

żeństwa, skojarzone bez miłości, b y ły  bardzo szczę- 
śliwę, że,uczucie namiętne, nie romansowe, ale na 
przywiązaniu, na pojęciu obowiązków wzajemnych 
oparte, powstało w  sercach m łodej pary, a wzmo 
nione miłością macierzyńską i ojcowską, napełniło 
błogim spokojem i zgodą pasmo dni bogobojnych 
małżonków. Bywało to niegdyś, gdy zepsucie nie 
rozpostarło stę jeszcze po domach obywatelskich. 
A le panna Józefa Dorucka poszła zarnąż w  ti i właś­
nie epoce, kiedy zło zaczynało brać górę i oddała rę­
kę człow iekowi który z całej nowożytnej cywilizacji 
ni*' innego nie wyczerpnął, prócz lekceważenia obo­
w iązków syna. męża i  obywatela.

P o  ślubie, trzeciego dnia, wyjechali państwo mło­
dzi 7. fcagorzyc. Rodzice i bracia pani Kazim ierzo- 
wej odprowadzili ją  do W łocławka, przyrzekając, żo 
najdalej za miesiąc odwiedzą nowożeńców w Rzeci- 
szewie, a teraz nie chcą 7akłócać obecnością swoją 
pierwszych dni fak zwanego m iodowego mieniąca. ■

Z  W łocławka ohrńcił pan Kazim ierz na Skępe, 
bo tam jego żona chciała zatrzymać się na nabożeń­
stwie i przed cudownym obrazem Boga R odacy za­
nieść modły o  przyszłą dolę swoją.

Matka i o jczym  panów Rzeciszeckich rozst U 
się z  nimi przy przewozie i prostą drogą pojechał’ do 
domu. P rzy odjeździc stara pani Kier*ka ucałowała 
synową.

—  Oczekuję was, m oje dzieci —  rzekła: P rzy ­
jedźcie, jak  ty lko będzie można najprędzej. A ty, 
m ó j synu. szanuj i kochaj Józię. Masz najdroższe 
dobro w świecie. Obyś je  umiał cenić 1 Parnię t j. 
Józiu, krótko trzymać tego panicza i nie psuć go zbyt­
nią łagodnością.

Pocieszona tem! dobrotliwym i wyrazami, pani 
Ka7imierzowa obtarła łzy, stojące w  je j oczach po 
rozstaniu się z  rodzicami, i ucałowała ręce przybra­
nej matki.

Pan eześnik dotrzymał słowa i p rzy podpisaniu 
intercyzy ślubnej odliczył zięciowi posag ślubny, a 
wzamian za sześćdziesiąt tysięcy, w  złocic obrączko- 
wem danych, otrzym ał urzędowe zabezpieczenie tej 
sumy i dożywocie, zapisane dla córki w  lakiejże sa­
mej kwocie. Lecz ani mu na myśl nie przyszło, że 
ta suma bardzo nisko stoi po rozmaitych długach 
i prawie na jedno wychodzi, jak  gdyby wcale zabez­
pieczoną nie była.

W  karczmie przy przewozie na drodze Dobrzyń­
skiej czekało na państwo Kazim ierzoslwo i na pana 
Franciszka, jadącego za niemi osobną bryczką licz­
ne grono. Lecz nie byli to krewni i życzliw i sąsiedzi, 
chcący pow itać nowożeńców ale czerń żydowska rc 
wszystkich miasteczek ziemi Płockiej i Dobrzyń­
skiej. Od samego żydowskiego Piotrkowa aż do W i­
sły stały od tygodnia liczne straże w  każdej karo/mie 
na drogach do Niesz.awy, W łocławka, a dla toni 
w iększego bezpieczeństwa nawet na drogach, do 
Brześcia i Lnbrańca prowadzących.

(D  e. n .).
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Za miejsc* wysokoici 1 milimetra przez szarokoió 
I łatmi — na wszystkich stronach układ 5 ciolamowy: 

Przed t«lutem (sir 1-oZi) i -  1 zt,; w tekście — 70 froszyi u  teksie* — 49 groszy; ;,drobne-‘ — za wyraz 15 firoszy; 
o poszukiwaniu prac) podana bctpąśredok) w kantorze pisma — tO groszy z* wyraz (duże litery liczy sic za 
oddzielna wyrazy,' tłusty druk podwójnie, oaiomieisze ogłos-e^nie 10 wyrazów, największe — 100 wyrazów). 
Ogłoszenia opisowe fantazyjna i tabelaryczne (bilanse) -  o 50e,ć> drożej. Ogtoszaiua przyjmują się tylko za 
gotówkę i od cen powyższych ustępstw nia udziala się
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